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G YL A • 
800 morgów ziemi pod wodą. Straty wynoszą pół miljona złotych. 

Po raz trzeci w ciągu bieżącego roku 
wylewa rzeka Warta, czyniąc spustosze
nia w ziemi kaliskiej. 

Wczoraj nastąpił olbrzymi wylew na 
przestrzeni Koło - Konin - Słupca. 

Woda zalała przeszło 60 klm. pól, ni
~zcząc BOO mórg uprawnej ziemi należącej 
Jo 30 gospodarstw. 

Największych spustoszeń dokonała po
wódź na błoniach i łąkach konińskich, 
'tdzie zalanych zostało przeszło 100 mórg 
łąk. 

Przedarłszy się następnie przez szosę 
slupecką woda zniszczyła gospodarstwo 
tO-morgowe Bronisława Kopańskiego i. są 
siednie 6-morgowe Roberta Kokoszki. 

W stronie Słupcy Warta zalała błonia 
konińskie i częściowo park miejski, uno
sząc ze sobą drzewa wyrwane z korze
,iami. 

Najbardziej ucierpiały kartofle, buraki, 
warzywa, oraz siano. 

Na całym terenie zagrożonym został 
przerwany ruch kołowy. Komunikacja od
oywa się za ,omocą łodzi i trcttw, gdyż 
woda dochodzi do 1 mtr. wysokości. 

Na pomoc ludności wyruszyły okolicz4 

ue straże ochotnicze oraz oddziały policji, 
które pracują przy sypaniu wałów ochrop 
nych. 

Z powodu braku odpowiedniej ilości 
'odzi, odbywają się w niektórych miejsco
wościach, jak np. w Kramkach i Runinie 
iragiczne sceny, gdzie rodzice przewożą 
kilkoro naraz dzieci w baljach, przymoco
wanych do łodzi. 

Straty obliczają na pół miljona zło
tych. 

Giełda 

PJcPUJsza DPzedo. w8Pszawska. 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Prag-a 
Szwa:carja 
Stokholm 
Wiedeń 

227.15 
27,3R 

6,62 
26,44 
1/1,66 

10905 
151,62 
70,47 

Opuna DVzedo. map&Zawsha. 
Dolar 5,80 

lpZ811a PPZedg. UJapsz8wsh~~ 
Dolar 

Tendencia nieco słllhsza 

NOWA POWóDź OMINĘLA WAR
SZAWĘ. 

Z Warszawy donoszą: 
Rok bieżący w Polsce obfituje w po

wodzie, jak nigdy. Nie przebrzmiały jesz-

cze echa niedawno minionych powodzi, 
gdy jak grom z jasnego nieba spadła na 
skołatane głowy mieszkańców nadbrzeż
nych miejscowości wiadomość o nowe m 
wezbraniu wód górnej Wisły i jej dopły-

Ulicznik toruńsJd: - Do djaska! Proszę państwa nie całować sfę 
tak siarczyście. Ten, który dowiódł, że ziemia się kręci koło słońca, stoi 
przed wami, 

Głos z: auta: - Rzeczywiście, miał rację, bo mi się aż w aucie 
zakręciło w głowie. 

~OlJ[ja ~ol~~i na terenie ~enew~~im ie~t ~o~ra. 
o miejsce Polski w Radżie Ligi. 

Rokowania z Litwą - dowodem naszej dobrej woli. 

Minisler Skrzyński podczas swej po
dróży do Genewy udzielit prasie wywia
du w sprawie aktualnych zagadnień pol
skich i europejskich. 

Na pytanie, jaki jesl nazs stosunek do 
ewentualnego wstapienia Niemiec do li
gi i czy należy się spodziewać, że jeszcze 
podczas obecnej sesji Zgwmadzenia spra
wa la będzie z.ałatw;ona? - oświadczył 
min. SkrzyńskL 

- Pałszywe wyrobHo się pojęcie, że 
należy przesz.kad?:ać, a w każdym razie 
niepokoić opinję publiczną możliwością 
wejścia Niemiec do Ugi Narodów. Uwa
żam za sluszne i pożądane dla sprawy po
koju, aby jak najprędzej przejść do nor
malnych stosunków międzynarodowych. 
Polska PTowadz'; politykę samodzielną, co 
pozwala jej zająć należną jej pozycję tak 
wśród swych przyjaciół, jak i wśród na-

rodów mniej przyja'ź~ie usposobionych. 
Dlatego też nie widzę powodów do po
dzielania obaw wejścia Niemiec do Lgi 
Narodów. 

Na pytanie, czy naldy się spodziewać 
wejścia N:emiec do Ligi jeszcze w cza
s';e obecnej sesii. trudno jest mi odpowie
dzieć w tej chwili. Zależne to jest w du
żym stopniu od samych Niemiec. 

Czy Polska ma zapewnione miejsce w 
Radzie Ligi w razie wejścia Niemiec do 
Ligi? 

- Pormainie sprawa 'ta nie wstała 
jeszcze załatwiona. Tezę polską w tej 
kwestji ujaw1Iimy ,,, chwm, kiedy stanie 
się on-a aktualna. W każdym razie może
my dla swego stanowiska liczyć na po
parcie naszych przyjaciM. 

Co się tyczy stosunków polsko-litew
sk;ch, to rokowania w Kopenhadze przez 

wach. Mimo jednak owych horoskopow 
spodziewana powódź ograniczyła się ~ 
dynie do znacznego podwyższenia się po. 
ziomu wody w Wiśle, nie tak jednak groź .. 
nego, by pociągnąć on miał za sobą wyw 
lew. Dziś już stwierdzić możemy, że mo
żliwość wylewu na odcinku do Wars~aW1' 
włącznie, wobec przejścia kulminacji mi
nęła bezpowrotnie. 

~ra[e ~onferen[ji IIO~en~a!liej, 
toCZą się narazie bez zgrzytów 

Kopenbaga, 3. 9. (pAT.). Wczoraj 
południu komisja przewozowa zakończy .. 
ła swe prace. Delegacja polska przedłoży. 
ła p1'Ojekt, dotyczący warunk6w przewo. 
zu i spławu na Niemnie i jego dopływach, 

Dysk.us;i nie zakończono, aby dać mo
żność rzeczoznawcom litewskim zbadania 
przedstawionego projektu. 

Dziś odbyło się pierwsze posiedzenie I 
komisji komunikacyjnej. Projekt polski do
tyczy komunikacji pocztowej, telegraficz
nej, telefonicznej i kolejowe;. Przedstawi
ciele litewscy poczynili zastrzeżenia co do 
tego ostatniego punktu. Sprawa nie jest 
jeszcze załatwiona. 

Poszukiwanie zaginionych zavrani[ą 
przez władze admini!~traf>:yjne.: 

. Ministerjum spraw zag1'anicznych po
daje do wiadomości, że sprawy poszuld
wań zaginionych obywateli polskich i ichj 
krewnych zagranicą, załatwiane są obec-. 
nie w drodze bezpośredniej korespond!'m
cji między krajowe mi władzami administra' 
cyjnemi I instancji a konsulatami polsldmi: 
zagranicą· 

W związku z tern petenci winni, we
dług miejsca swego ~amieszkania, kiero
wać podania, dotyczące poszukiwań ;z;agr.;: 
nicą do władz administracyjnych I instac· - . CJI. 

Podania w sprawie poszukiwań, wnie. 
sione do ministerjum spraw zagranicznycb 
do dnia 1 sierpnia r. b .. będą załatwioi1f 
dotychczasowym trybem. 

w*U 

nas zainicjowane są nowym do\yodem i 
wyrazem naszej zdecydowanej v.'oli po
rozumienia się i zg()dneg-o p'okojoweg-o 
współżycia ze wszystkimi sąs;adami. U
kładają się one najzupelniej w ramach na
szej polityki bałtyckiej, której celem jesf 
utrwalenie w tej części Europy pokoju \ 
normalnych warunków dla rozw,oju sto 
sunków ekonom;·cznych. 

Trzeba mieć nadzieję. że rokowania w 
Kopenhadze z Litwą nie skończą się bez 
pozytywnych rezultatów. Jeśliby miało 
być inaczej, rok<Jwania kopenhaskie przei 
dą dQ h;storji. j<tko jeszcze jeden do,,"6~ 
naszej dobrej woli. 

Minister Skrzyński i min. Sokal zaJ)e
wniaJi zgodnie, że pozycj.a Polski na tere-. 
nie J:!enewsk;m jest dobra. 
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:\;k:fJ:~Jło~z~~~~~c~a~~renN~~~~\ie~·g~ Polsce brak 09000 izb szkolnych i 4-ch miljardów złotych 
<łn:.ia 3~ sierp~ia. Dziennik ten, który.prze- na n!:iupzan.Be powszechne 
śCiga SIę w mesmacznem pochlebstwIe dla U '" • 
Niemców i Il-iebywałych atakach na Pol
skę, jest własnością p. Józefa CailIaux, o
becnego ministra finansów Francji, a wła
ściwie dyktatora tego państwa, ze wzglę
du na specjalne pełnomocnictwa, jakich 
mu udzielono w celu opanowania katastro 
f y walutowej. Wynurzenia te zatem, któ
ry<:h doniosłość należy jaknajdobitniej pod 
kreślić, nie mogą być uważane za eluku
bracje prywatne redaktora wspomnianego 
dziennika, lecz musiały niewątpliwie uzy
skać aprobatę p. Caillaux czynego mini
stra z nami sprzymierzonej republiki fran

600.000 dzieci pozostaje jeszcze bez nauki. 

cuskiej. 

DyrekTor ep. SZKól powszechnych p. 
2f.obicki udzielił jednemu z pism warszaw 
skich kilku c':ekawych cyfr i dat o stanie 
powlSz'echnego nauczania w Polsce. 

W szkole musi być jasno, ciepło! su
cho! Gdy w szkole niema nawet tych 
naielementarniejszych warunków, musi
my się pogodzić z faktem, że najlepsze 
nieraz wysHk: ludzkie idą na marne. 

W Polsce mato mamy izb szkolnych 
takich, aby byto w nich jasno, cieplo i 
sucho. Albo . nauka odbywa się przeważ
nie w izbach nieodpow1ednich, albo też 
brak d1a szkoty wszelk:ego pomieszcze-
nia. 

Dla zilus"trow·ania stosunków wystar
czy, ż·e brak nam 25,000 izb szkolnych w 
miastach i 64,000 izb szkolnych po wsiach 
Dopiero, gdy wybudujemy owych 89,000 
brakujących sal szkolnych - wtedy każ
de dzieckQ nasze znajdzie miejsce w szko-

le, i f() w takiej szkole, w której będzie 
iasno, ciepło i sucho. Aby to uzysk.ać po
trzeba inwesty'cyj O zawrotnej wprost 
wYsoktOści czterech miliardów złotych! 

Nie powinno być w. Polsce żadnego 
dobrego obywatela, bez względu na t(), 
czy j-est on urzędnikiem, nauczycielem, 
włościaninem, fabrykantem czy postem, 
któryby z największą troską o przysz
łość Państwa nie myślał o tych dwóch 
liczbach: 89,000 izb szkolnych i 4 miljardy 
złotych. 

To, cośmy zrobiH w Polsce w dziedzi
nie budownictwa szkolnego po odzyska
niu niepodległości, jest niestety prawie 
niczem. Wybudowaliśmy przeszło 1000 
izb szkolnych. W tern tempie dalej iść 
nie możemy. 

Wiemy wszys·cy, dlaczego wybudo
wano tak maro, gdyż wiemy aż nadl1: do
brze, w jak trudnych warunkach finanso-

Jesteśmy przekonani, że po tym nie
bywałym ataku przeciw Polsce, nastąpią 
liczne sprostowania, których celem będzie 
zatuszowanie całej sprawy; pozostaje jed .. 
nak faktem niezbitym, że artykuł ten, jak 
błyskawica oświetlił niebezpieczeństwo 
jakie nam grozi ze strony będących obec
nie u steru radykałów francuskich. Dyty
ramby na cześć Niemiec, namiętna obro
na ich "krzywdy i niedoli" i potępienie 
dzieła "głupoty złoczyńców traktatu wer
salskiego", przy równoczesnem przychyl
nem dla Niemców podniesieniu kwestji ko 
rytarza pomorskiego i Poznańskiego, 
świadozą, w jakim kierunku wieje obec
nie wiatr w kierowniczych sferach Fran

Tajemnica "porwania" b. oficera K. O. P.-u 
. Miączyńskiego wyjaśniona. 

cji. 
Gdy p. Caillaux obejmował w kwietniu 

b. r. tekę francuskiego ministra finansów, 
zwracaliśmy uwagę na niebezpieczeństwo, 

Był to prowokator, służący w armji naszej za pie
niądze bolsze~~r.~ckie. 

Jakie stąd powstaje dla Polski. Człowiek Z Warszawy dtOnos.zą: 
ten, należący do międzynarodowej żydow- Wtadze posiadają już dowody, iż by-
ski ej finansjery doszedł do mająt- ty ppor. Miączyński występowa! od dłuż
ku dzięki swemu bezwzględnemu postęp 0- szego już czasu w roli prowokatora w ar
waniu i wyzyskiwaniu bez skrupułów kon- mji i utrzymywał staty kontakt z bolsze
junktur, które często stwarzał, korzysta- wikami. 
jąc ze swego wpływu na giełdę i przemysł. Cala zaśhistorja "z porwaniem"· była · 
Przed wojną już opinja publiczna francu3- z góry ukartowanem przedsięwzięc~em, 

obliczonem na efekt. 
Bolszewikom chodziło o zadoku.menfo 

wanie przed światem, że oficerowie nasi 
uciekają dobrDwolnie do raju sowie-c- · 
kr;ego. 

Miączyński komunlsla 'Ode.gral swą ha 
niebną rolę doskonale, jak przystato na 
sługusa mistrzów podłości i oszustwa. 

ka uważała go za poplecznika Niemiec.- ! 
Podczas wojny został skazany za zdradę 
kraju na rzecz wroga na banicję i utratę 
czci, którego to wyroku amnestja nie anu
lowała, zniosła bowiem jedynie·. jego skuŁ-

Brak . Węgla na SI·ąsku ~polskim. 
ki karne. . 
Już na wieść o możliwości powrotu Cail 

laux do władzy, pisaliśmy · dnia 5 kwietnia 
b. r.: 

Powrót jego do władzy byłby dla Pol
ski klęską, a.lbowiem Caillaux jest zdecy
dowanym zwolennikiem francusko - nie
mieckiej współpracy ekonomicznej, a mo
że nawet i politycznej. Możemy sobie wyo
brazić, jakim kosztem taka współpraca mo 
głaby być urzeczywistniona. 

Nasze obawy niestety okazały się aż 
nazbyt llza~adnionemi. Artykuł w "Ere 
Nouv·elle" ()znacza przełom w stosunkach 
:()becnego rządu francuskiego do zagad
nień niemiecko-polski.ch. Stąd też można 
sob;e Uumaczyć, że pakt arbitrażowy 
.'POlsk()-niem1ecki jest układany bez udzia
'lu Polski. 

Sytuacja, w jakiej się zna.IeźHśmy jest 
:niewątpliw;e poważna. Trzeba jednak 
mieć n.adzieję, że nasz minister spraw za
'graniczn., który wykazywał zaw·sze nie

·zwYkłą zręczrrość na arenie polityki mię
azynarodowej pohafi odwróc';ć cios, jaki 
.:n·am grozi ze strony p. CaiJlaux; musimy 
:jednak liczyć się z faktem, że radykalj 
francuscy przeszli otwarcie do ooozu nam 
·'W'rogiego, w czem, jak to udowadnia fiIo
nie·m;ecka rewlucja kongresu marsylskie
~o, sekunduje iJ.it francuska part ja socjaH-
.sTyczna z p. Bl:urnem na czele. N. 

-x-

Historyczne meble polskie 
wracają do Warszawy 

Z Warszawy donoszą: 
W ostatnich dniach sprowadzono do 

~arsza.wy 117 kompletów dawnych stylo
Wych mebli polskich z Pałacu Zimowego 
i innych pałaców carskich. Rząd polski za 
strzegł sobie, że ruchomości te mogą być 
sprzedane jedynie tylko instytucjom spo
łecznym albo państwu. - Kilka pięknych 
kompletów zakupiło Muzeum Narodowe, 
Ijeden komplet Magistrat, zaś cztery kom
plety w stylu Ludwika XV i XVI nabył 
~Teatr Wielki. 

:- x:·_--
..... ------...... ~ .... -

Ludność we wschodnich· niemczech odczuwa na swej sk"ąrze 
! wojn~ ce'ną z Polską. · . 

W opolskich :,Nowinach Codzienny,ch" 
czytamy: 

Dz;wne zjawisko przeżywamy w tych 
dn;iach w rolni-czych stronach Sląska O
polskiego. Od ki1ku tygodni zabrakło u 
nas węg:la. 

Od czasu, gdy rozpoczęta się wojna 
gospodarcza Niemiec z Polską, odtąd też 
się daje odczuw.ać te braki. W prasie nr;e 
mieckiej - aż s'ię czerni wszędzie od te
go drogocennego górnośląskiego czarne
go kruszczu, lecz w hand1u - trzeba to 

. ·wyraźnie stwierdzić - węgla niema. 
Zamówienia z przed czterech tygod

rui leżą nieuwzględnione. Tak jest w O
polu, tak jest w Koźlu i ·;nnych g6rnoślą
skich miastach rolniczych 

Jeżeli z Polski przywozi się calem! 
wagonami tauie zboże do N;emiec, to dla
czego Niemcy skąpi.ą nam naszego górno
ś1ąskiego węgla, obojętne, z której części 
naszego kraju? 

Gazety niemieckie zawracają nam glo 
wy. Piszą o "falsche Polit;k der Polen'\ 
majaczą coś niby o bałkańskich stosun
kach, zaklinają się "wir brauchen keine 
Kohlen aus fremden Uindern", lecz licho 
nam z tego, bo z tego wszystkiego węgla 
nie będz·;e. 

A czemże do licha mamy palić?! Toć 
chrósfem i różnym "chamoz1em" niech SD 

bie pal-ą Brandeburczycy lub ktokolwiek 
zechce - my żądamy węgla, węgla farne
go z polskiej stronyGórne~o Śląska. 

KarygOdny w bryk 
"małomiasteczkowych" polityków. 

Godło państwowe bez znaku Korony nad Orłem na płycie 
"Nieznanego Żołnierza". 

Z Chełma donosza: 
W Chełmie pOłożo'no płytę "Nie' 

znanego Żołnierza·. Zda wało się. że 
wobeć śwIętości tej płyty i jej powagi 
-zniknąć. powinny wszelkie hasla po
lityczne - wszelkie mieszanie jej sym
bolicznego znaczenia z teml, czy oweml 
sympatjami partyjnemi. 

Tymczasem zacietrzewIeni nasi 
"m-ełomlasteczkowi· politycy dopUŚCili 
·się czynu karygodnego. czynu gorszą
cego - umieszczając na płyCie .Nie
znanego Lołnlerza· - godło państwo
we bez znaku Korony nad Orłem. 
Wywołało to w mieście zrozumiałe cał
kiem oburzenie - nawet w sferach 
sympatyzujących z lewicą. 

Panowie ci. nie liczyli się widać 
zupełnie z tym faktem, że nie wolno 
jest rzucać przed oczy społeczeństwa 
swych haseł politycznych wyrytych na 

śwletoścf płyty ku czci "Nieznanego 
Żoł~ierza • polskiego, że nie wolno 
umieszczać nad jego imieniem herbu: 
który nie jest herbem Państwa i go
dłem Polski ł 

Dla talciego czynu nIema zadneJo 
usprawiedliwienia ł Jest to poprostu 
karygodny wybryk. który całe społe
czeństwo musi potępić. Musiano się 
domagać. by ci, co kroku tego się do
puścili - tak jak w cichości płytę 
złożyli - tak samo aby w cichości 
i • nieznani • kazali wykuć na płycie 
koronę na orłem. Niech nie jątrzą 
społeczeństwa i nie fabrykują swych 
tanich haseł tam, gdzie absolutnie nie 
mają do tego prawa! Cześć dla ~Nje. 
znanego Żołnierza· jest w społeczeń
stwie święta nie wolno jej bezkarnie 
kalać I 

~.:s:-

wych rozwija się nasza Ojczyzna. i\Ye 
usprawiedJ.i,wicnie przesz,f·ości nie może i 
nie powinno nikogo uspokoi;ć. 

Nie rozpacz bezpłodna, lecz troska -
która nieodzownie musi dOpirowad,zić dO 
tego, aby 118 artykut Konstytucji o obo
wiązkowem, powszechnem nauczaniu by1 
ściśle wylronany. 

Oczywiś·cie nie wszys-tko, co się dzie~ 
je w szkolnictwie, napawa s.amą troską~ 
Daleko Więcej jest powodów do otuchy, a 
nawet radości. Szkolnidwo rozwi,ja się 
często z mocą żywiołu. Mamy już w Pol 
sce 27,866 publicznych i prywatnych -
szkól powsz·echnych, w których armia 
65,083 nauczycieJi pracuje nad wychowa
niem 3,237,660 przyszłych obywateli. 

Obecnie już tylko 600,000 dzieci nie 
doznaje cLobrodzieJstwa nauki. 

---.. :---

I wneinia niema ~wiela. 
Zgodnie z rozporządzeniem Prezyden

ta RzecZ)'J)'osll'oIitej, przypadające w dniu 
8 b. m. święto Narodzenia Najśw. Marli 
Panny z'Ostato skasowane. 

Wobec tego w dniu tym urzęi10wanłe 
we w's.z:elldch instytucjach tJak państwo .. 
wych, jak i prYWlatnych odbędzie się nor
malule. 

Nasz przemysł lotniczy. 
sołą w oku wroga. 

Strajk w fabryce aeropian6w 
Plage i Laśkiewic~ 

Z Lubliita donoszą: - _ .. 
. W fabryce aeroplanów Pla.ge- Laśkie. 

wicz wybuchł strajk, który trwa już ty" 
dzień. 

Robotnicy mają widocznie jeszcze pie .. 
. niądze, a dostaną jeszcze w terminie za
p-łatę za 5 dni pracy w drugiej połowie mie 
siąca. Pertraktacyj żadnych niema, co na
leży tłumaczyć agitacją ze strony usunię
tych tokarzy. 2ądania tyczące się zmian 
personalnych należy położyć również na 
ich karb, ponieważ wśród wydalonych to
karzy właśnie należy szukać prowodyrów 
ruchu. 2ądania przez nich wysunięte m8-
ją być argumentem za przyjęciem ich z po 
wrotem do fabryki. Nie będzie przesadą 
przypuszczenie, że sprężyny strajku znaj· 
duja, się daleko poza Lublinem. 

Wrogom Państwa Polskiego solą W ~ 
ku musi być młody nasz przemysł lotm .. 
czy. Naprawy stanu rzeczy spodziewamy 
si~ z chwilą przybycia nowego dyrektora 
fabryki inż. Zakrzewskiego, który dziś w 
nocy przyjeżdża. 

Warunki uzyskania paszportów UlgoWych 
pozostały bez zmiany. 

Warunki uzyskania paszportów ulgo
wych pozostały niezmienione. A więc p~
szporty handlowo - przemysłowe kosztu1ą 
25 złotych, kuracyjne, naukowe, familijne 
etc. 20 złotych, jednak o ile prezydjum wo 
jewódzŁwa na podstawie przedłożonych 
świadectw uchwali wydanie paszportu. 

Równocześnie ministerstwo spraw we
wnętrznych zawiadomiło,że z dniem dzisiej 
szym zostają wstrzymane paszporty ulgo
we dla pielgrzymów do Rzymu. 
___ IBIII*S&"· 

Radjokącik 
Paryż 1750 m. (Radio-Paris). 20.1F 

Esperanto. 20.45 - 22,30 Koncert. 
Londyn 365 m. 19.00 Pogadanka rolni
cza. 21,00 Sola i humoreski. 22,30-
23.3'0 Orkiestra holelu Savoy. 

Rzym 425. 21.10 Wybrane urywki 1. 
opery "Napój miłosny" Donizetti'ego. 

Wiedeń 530 m. 20.00 Kwartet struno
Wy (Mozart, Or:eg). 21.00 Popularny kon 
cert orkiestrowy. . 

Praga 550 m. 19.15 Boh. Nemec: . Z 
moi·ch przygód w; Afryce. 21.00 Ze św;ia-
ła operetki. ~. . 
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u, dżumy i [hol r ••• 
Tragiczne wyścigi samochodowe, zorganizowane przez rząd 

sowiecki. 
Warszawa, 3 września. - Odbywają

cy się międzynarodowy wyścig samocho 
dowy z Leningradu do TyU;su na prze~ 
slrzeni 5,000 klm. obfituje w cały szereg 
wypadków. 

Nie mówiąc już o łamaniu kół i reso
rów z powodu fatalnych dróg, ostatnio 
zaszedł wstrząsający wypadek, gdy u
czesTnIcy międzynarodowego wylŚcigu 
przybyli do Rostowa nad Donem. 

W pewnej chwil":, wśród krótkich mę~ 
czami, zmarł na nieznaną pierwotnie cho 
robę prowadzący samochód niemieckiej 
firmy "Benz", niejaki Georg Werle, jadą
cy za numerem 41. Również w szpitalu 
leży obserwalor lego samego wozu, nie
jaki Popow. 

~mierć Werlego nastąpiła w 16 go
dzin po zachorowaniu. Bakterjologiczne 
badanie ~ sekcja uslaliły, że Werle zmarł 
na cholerę. 

Wiadomość 'ta wyW'Olala nieopisaną 
panikę w5r6d uczes·tników wyścigu. Kil-
1rudziesięciu przedstawiC';eli zagranicz
nych firm samochodowych wycofało się 
z wyścigów, obawiając się zachorowania 
na oholerę. 

Władze sowieckie podjęły us-:Ine sta
rania nakłonienia przedstawicieli firm za
granicznych do nieprzerywania wysc·,
gów. Wydany został oficjalny komuni
kal, zaprzeczający lekarskiej analizie i do 
wodzący, że Werle otruł się lodami, jakie 
zjadł w jednej z cuk;erni wArtarnowsku. 

Po 24 godzinach wyścig zostal podję
ty. Komendant wyścigu wysłał depeszę 
kondolencyjną do niemieckiego konsula 
w Charkowie. 

Pogrzeb WerJego odbył się z wielkie
mi paradami. Zwłok; umieszczono w 3-ch 
trumnach. 

W~frlymani2 odnowienia Wawelu 
wskutek niewyasygnowania 

kredytów. 
Z Krakowa donoszą: 
Wskutek niewyasygnowania kredytów 

na restaurację Zamku na Wawelu od 
czerwca b. r. i zupełnego wyczerpania 
wszelkich funduszów, kierownictwo odno 
wienia Zamku po wielokrotnych bezowoc 
nych interwencjach ustnych i pisemnych 
w ministerstwie robót publicznych, widzi 
się zmuszonem z dniem 5-go b. m. roboty 
wstrzymać. 

Wskutek tego wznowienie robót, przy 
których ostatnio pracowało 150 robotni
ków. nawet w razie przyznania dalszych 
kredytów, będzie bardzo utrudnione. 

Kierownictwo odbudowy Zamku zamie 
rzało, zgodnie z ustalonym programem, 
przeprowadzić odnowienie wnętrza połud 
niowo-wschodnieóo skrzydła Zamku, kosz 
tem uchwalonej przez Sejm kwoty 500 ty
sięcy złotych. Wobec asygnowania dotych 
czas kwoty 235:000 zł., cel ten nie będzie 
osią~nięty. 

Jedno z pism krakowskich pisze z te
go powodu: 

Narzuca się pytanie, jak to możliwe, 
żeby skarb nie wypłacił reszty kredytów, 
objętych budżetem? Jeżeli Sejm uchwalił 
kredyty na odbudowę, to niewątpliwie mu
siało być na nie pokrycie, w przeciwnym 
bowiem razie oponowałby minister skar
bu; dlaczego więc wstrzymano wypłatę re 
szty? Ogólna sytuacja w kraju nie jest tak 
zła, aby zabrakło gotówki w ramach bud
żetu; przed paru dniami tak pokrzepiająco 
mówił o tem pan minister skarbu. Trudno 
przypuścić, aby w ministerstwie robót pu
blicznych nie rozumiano, jaką szkodę ma
terjalną powoduje przerwanie przed zimą 
robót, będących w pełnym toku. Chyba nie 
wchodzą tu w grę jakieś przesadne formai 
ności, które by aż tak dalece opóźniały wy 
płatę, bo Wawel - to zbyt wielkie słowo, 
hy tu działały takie momenty. 

Jak słychać, na pierwszem posiedzeniu 
Sejmu będzie w tej sprawie wniesiona il\~ 
terpelacja. 

-x-

Maszyna nr. 41 ruszyła w dalszą dro
gę, przyczem wszyscy biorą·cy udział w 
wyścigach zagraniczni i sowieccy auto
mobiliści poslanow;li n.ie wymijać lego 
wozu aż dQ końca biegu. 

Zmarły Werle pows"fawHżonę l dwo
je dzieci. 

Pomimo uspokojenia rządu sowieckie
go szereg poważn':ej.szych prz,edstawicie
li zagranicznych zawrócił z dTogi. 

W sądzie. 

Sędzia: - A zatem nazwałeś powoda bydlęciem? 
Oskarżony: - Panie sędzio, to nie jest obraza, tembardzte' dziś, gdy 

bydło takie drogie. 

Dlaczego Anglja prze za wszelką cenrc: do 
zaspokoienia niemieckich apetytów? 

Chce uzyskać wolną ręltę Uf Azji, gdzie roze
gra sfę bój na śmierć i życie 

o istnienie brytyjskiego imperjum. 
Pięta Achilesa olbrzyma brytjskicgo 

leży w Azji, której duszę i najtajniejsze 
sprężyny tak doskonale i od wieków zna
ją Rosjanie. Ta znajomość rzeczy Wscho
du jest dziś całkowicie i zaciekle z całą 
świadomością skierowana na szkodę inte
resów brytyjskich. 

Ambasador Sowietów w Pekinie pra
cuje jak ambasador cara: łapówką i po
gróżką, a przedewszystkiem wiekową nie
nawiścią . świata żółtego do "białych dja
błów" , 

Chiny zaś stanowią dla Anglji kraj o 
znaczeniu nie mniejszem, niż Indje. Inwe
stycje kapitału dochodzą półtora miljar
da funtów (40 miljardów złotych). 

Większość linij kolejowych i kopalń 
nietylko należy do Anglików, lecz znaj
duje się pod rzeczywistą administracją ~n
żynierów i urzędników angielskich. 

Z czterystu miljonów niebieskich ba
wełnianych bluz, w które są przyodziani 
Chińczycy obojga płci i wszelkiego wieku, 
przynajmniej cztery piąte wyszło z war
sztatów tkackich Manchesteru. Wszystko 
to dziś jest w najwyższym stopniu zagro
żone ostateczną zagładą i konfiskatą. 

Nie dziwmy się więc w Polsce gorącz
kowym wysiłkom Foreign Office'u, który 
za wszelką cenę (np. zapłaconą przez Pol
skę) stara się przypieczętować pakt z 
Niemcami. . 

Dom, Uflij~lenie, anto - W~lY~t~o na raty, 
Amerykanin grzeszy brakiem oszczędności 

i żyje "na wypłały". 
Kredyt towarowy, który w czasie 

wOj.ny znikł zda się, zupełnie z powierz
chni ziem:, po powrocie do stosunków 
normalnych znowu odzyskał PTawo oby
watelstwa. 

Kupcy zaczęli dbać o klientów, o zbyt 
swoich 'towarów, wskutek czego powsta
ta możność nabywania różnych rzeczy 
na wypłaty. 

Silniej, ni~ gdziekolwiek, fen s·yslem 
występuje w Stanach Zjednoczonych. W 
inny.ch krajach bowiem ludz':e owe wszy
stkie ra'ty i wypłaty uważają bądź co 
bądź za wielki ciężar, a człowieka, który 
długi zaciąga - za lekkomyślnego. 

Natomiast w Ameryce długów nie bie
rze s';ę ze s'trony tak tragicznej. W Ame
ryce istnieją rodziny, które posiadają swój 
własny domek, wytwornie urządzony, 
własne aulo, a wszystko to zakupione jest 
na wypłaty i dotychczas nie wyrównane. 
O ile żywiciel rodziny nie s'tr a c·; z powo
du choroby swojej posady, to życie takiej 
rodziny pt'ynie przeważnie gładko i spo~ 
kojnie, a gdy dzi·ec·; dorosną, to one wy
płacają ostatnie raty, no i na swoją rękę 
za·ciągają nowe długi. 

Przecię'f,ny Amerykanin jesl ogromnie 
lekkomyślny, lubi żyć wygodnie, a z dłu
gów, dosięgających nawet poważnych 
kwot, niew:ele sobie robi. Zdarza się nie
raz, że ktoś sprawia sobie na kredyt no~ 
we urządzenie, a stare meble wyrzuca, 
pomimo, że również nie zostały jeszcze 
one wypłacone. 

Copraw·da, raly te w Ameryce są nie-
Ja 

slychanie wygodne, kupiec zadawała się 
niekiedy przy poważnych sprawunkach 
wypratą jednego dolara na 'tydz·:eń. Ku
pcy przyczyniają się w znacznej mierze 
do lekkomyślności swoich obyw a'teli , od· 
dając meble, auta, garderobę na niesły
chani·e wygodne i drobne spłaty. 

Ponieważ w Ameryce ludzie zarabia
ją dobrze, a pracy jest dosyć, więc też o
bywatel amerykańsk; lubi i chce żyć wy
stawnie j nie nawykł do ograniczeń. 

Oszczędnością odznaczają się prze
ważnie tylko ci ludzie, klórzy niedawno 
do Ameryki przybyli i z europy przyw;e
źli ze sobą poczucie konieczności oszczę
dzania. Dlatego też zdarza się często, że 
emigranl z europy, w przeciągu 5 do 10 
lat doprowadza do 'tego, że posiada wła
sny dom i auto wolne od długów, co budz'; 
zazdrość rodowitego Yankesa, który 
'twierdzi, że przybysze zabierają wszyst
kie pieniądze, u'trudniaj8,Jc w ten sposób 
egzystencję 'tuziemcom. 

A jednak cała tajemnica dobrobytu 
niektórych emigrantów, leży n;ekiedy w 
ich systemi.e oszczędnościowym Ale 
dzieci ich już tracą przeważnie tę skłon
ność do osz,czędzania. Amerykanizują się 
zupełnie .; zaczynają żyć w myśl zasady 
amerykańskiej: "Miałbym się też o co 
martwić". Skutkiem tego już w drugiem 
pokoleniu emigran'tów daje się zaobser
wować ta sama lekkomyślność, która ce
chuje sposób życia przeciętnego Amery
kan';,na. 

L*"" 

Spać będziesz spokojnie, gdy polskie samoloty 
strzec będą rubieży państwa. 

8tr. I . 
j 

Wczorajsze "Echo W." podkreśliło, te 
konferencja marsylska była terenem, na 
którym niemiecka socjal-demokracja mia
ła zamanifestować ponowne dojście do kie 
rownictwa w łonie międzynarodówki śo
cjalistycznej. Korespondencja zamieszczo
na w dzisiejszej· "Rzeczypospolitej" z Mar 
sylji, zupełnie potwierdza ten stan rzeczy. 

W olbrzymiej hali wystawowej od. 
był się tu kongres socjalistyczy, któ
rego głównem zadaniem było omówie 
nie paktu gwarancyjnego i sformuło. 
wanie w tej sprawie imperatywnych 
międzynarodowych instrukcyj. Za
szedłem do tej kolosalnej stodoły i zoo 
baczyłem na oczy, co to jest między
narodówka. Reprezentowana ona jest 
przez garstkę Francuzów, wśród któ. 
rych króluje pan Leon BIum, przez 
trzech czy czterech Belgów, pięciu
sześciu Anglików, z panem Henderso. 
nem, o rumianej buzi, na czele i wre· 
szcie przez poważny, ciężki, zamy3lo. 
ny tłum dwustu1 czy trzystu Niemców 
Przeraźliwa mobilizacja wysokich, 
sztywnych, jak porcelana kołnierzy
ków, zgolonych łbów, tłustych kar
ków. Przyjechali wszyscy wodzowie: 
HiHerding, Breitscheid, Scheidemano 
i przyprowadzili z sobą całą armj'l 
pełną dyscypliny, oklaskującą, na da, 
ny rozkaz, 

Wystarczyło wejść i spojrzeć, by 
zrozumieć, że to oni są panami sytua
cji. Jaki tam mówca, należący do zni
komej mniejszości mógłby coś powie
dzieć, coby nie odpowiadało tej potę
żnej masie? .. Francuski, angielski, 
belgijski i polski socjalizm robiły tu 
wrażenie, z pierwszego rzutu oka pną 
czy, wijących się dyskretnie dookoła 
wielkiego masywnego niemieckiego 
dębu. 

---:x--- \ . , 
.. ~ 

"Echo Warszawskie" na podstawie o
pinji fachowców rehabilituje lotników pol
skich, którym prasa zarzuciła kompromi
tację lotnictwa polskiego zagranicą pod
czas raidu przez Alpy i Pireneje. 

Jak wynika ze statystyki na 460 
godzin lotu powinno wypaść 10 - 12 
potłuczonych aparatów; tymczasem 
podczas raidu uszkodzono ogółem 
pięć aparatów. 

Uszkodzenia w trzech wypadkach 
były tak "znaczne", że aparaty po na· 
prawie przyleciały bez błędu do War
szawy, dwa zaś jedynie musiah. po
zostać na miejscu dla remontu. Więk
szość wypadków zdarzyła się przy lą
dowaniu, co tłomaczy się niezawsze 
dogodnym i zresztą nieznanym dla na
szych lotników terenem, jaki wypa
dek zaszedł przy wprowadzaniu sa
molotu do hangaru i wreszcie - apa
rat "Breguet", przełamał się podr:zas 
lotu w kadłubie, co już było tylko wi
ną konstrukcji i za co firma powinna 
ponieść odpowiedzialność. 

Gdzież tu więc mowa o niedoświad 
czenhl, o złem manewrowaniu i t. d. 
Czy z raidu samochódowego wszyst. 
kie maszyny wyszły bez uszkodzeń? 

Co się tyczy zarzutu, że gen. Za. 
górski przybył do Madrytu jako pa
sażer na aparacie hiszpańskim, jest 
to rzeczywiście prawdą. Pan gen. Za. 
górski w Burgos właśnie uszkodził 
swój aparat, a że na godzinę ~ po. po
łudniu miał wyznaczoną audIenCję U 
króla nie mógł czekać na napraw~ sa
molotu i 150 klm. przeleciał jako pa· 
sażer wtedy gdy 6650 klm. przebył 
jako ~ilot i sforsował Pireneje I 

Oto jak się przedstawiają wszyst· 
kie "grzechy" naszych lotnikó.w pod
czas przelotu nad Europą, oto 13;k r~e,: 
czywiście wygląda "komprom1tacJa 
lotnictwa polskiego zag~uic;d 
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Jak zmlenn m jest Ideał piękności! 
Moda obecna nie uznaje łapek kobiecych z dziecin

nemi dołkami. 
Idea' twarzy kobiecej z okrągłego wydł'Jży' się w wąski owal. 

Każdy wIek ma swój właściwy 
ideał piękności. A jak zmfennym jest 
Ideał piękności, mctna najlepiej zaob
serwować na zmianie nastroju. Przy
glądnijmy sIę dzIś obrazowi kobiety, 
która przed półwiekiem zachwyc8ła 
cały śwIat. Zapewne, że kobieta ta 
wyda nam się piękną, lecz zbytnIo 
okrąglutką. Owczesna tet moda za
pewne nIe świadom ie gorsetem, eul de 
Parls I silnem sznurowaniem w pasIe 
,wyładowywała Intensywnie biodra i 
, lersl. Jakże znów w porównaniu wyda 
się obecna moda, która daje się rozpły
wać wszystkim linjam, nie uwydatniając 
kłębów, ni piersi. Najjaskrawszą je .. 
dnak różnicę między dzisiejszą a ów
czesną modą stanowi to, te moda 
nasza odsłania to, co moda przed 
50· clu laty najbardziej zasłaniała. Ko
bieta nowoczesna pokazuje swoje nogI. 
DawnIej łakomy wzrok zaledwo ważył 

się dotrzeć nieco poza kostki, dziś 
krótka sukienka odkrywa całe łydki. 
Jest to jednak cechą mody, wieku, 
który przestał widzieć ideał wdzięku 
kobiecego w postaci krótkonóżki. Pię
kna kobieta obecnej ery jest przede
wszystkiem długonoga. Wąskie I długie 
są także jej ręce, żadnych okrąglut
kich łapek z dzieclnnemi dołeczkami ... 
w poduszeczkach tłuszczu. Zmienił 
się też ideał twarzy kobiecej - można 
pow iedzieć z okrągłego wyd/użył się 
w wąski owal. Angielscy malarze, 
których ujmujemy w grl'pę pod mla 
nem prerafaelowsK:l~h stworzyli pierwsi 
ten nowy ideał piękności. I coraz bar
dziej przeb!jał się odtąd ponad okrą
głym, smukły jde~ł pięknoścI. Czy 
świat stal się poważniejszym? Nie
wątpliwie. że teraz dominuje... po-
ważna piękność... Ju. 

---::---

Pasażerskie laty w Kutnie. 
S'onośt cen odstrasza amatorów powietrznej 

podróży. 
Z Kutna donosza ~ 
Przed kilku dniami przylecIał sa

molot Hanrlot z Warszawy, aby urz~· 
dzlć w Kutnie propagandowe loty pa
sażerskie. Samolot pilotowany był przez 
p. ]ames'a Worledge, Anglika z uro
dzenia, lecz Polaka sercem. Pan 
Wor1edge przybył na samolocie ze 
swą żoną. 

Loty pas3żerskfe, zorg3nizowane 
przez Towarzystwo Lotnicze (dlaczego 
nie L. O. P. P .. przyp. Red.) są naj
lepszą propagandą lotniczą. Szkoda 
tylko, że był jeden samolot i że ceny 
były równiet za wysokie, odstraszając 
swą słonością dużą część amatorów 
powietrznej podróży. 

---.::---
Ostrożnie z trucizną na szczury i myszyl 

Straszny wypadek w Krzepicach, po~ Częstochową 
U kupca Eljasza Raisza porzucono 

!ruc1znę na myszy w postaci pigułek z 
chleba, zatrutych arszenikiem. Podczas 

.nieobecności rodziców. bawiąca si~ na po
dłodze 4-lełnia córka Lajza zjadła kilka 
rozsypanych po kątach pigułek. Niebawem 
1crzyk dziecka zaalarmował sąsiadów. 

TOMASZ nURKE. 

ST AC 
Przerażające było spojrzenie starego 

Hunka, które m ugodził w Lois. Chciała 
rzucić się ku drzwiom, lecz nogi pdmówiły 
jej posłuszeństwa. Teraz widziała znowu, 
jak straszne wykrzywienie znikało z jego 
oblicza. Był znowu zdumiewająco spokoj
ny. 

- Te papierki znalezione w kieszeni 
starego Jumba, dowodzą mianowicie, że 
tej nocy źle z tobą będzie, moje dziecko
i to dokumentnie źle. 

Przyciskała się coraz mocniej do ścia
ny i podnosiła ramiona, jak gdyby chciała 
bronić się przeciwko zawisłym już nad nią 
ciosom. 

- Dobrze, dobrze, motesz się tulić ile 
chcesz, podła zdrajczyni! Lecz teraz mi nie 
ujdziesz. Co to ja ci mówiłem, hę'? Mówił 
~łcdziutkim tonem, przytem jednak po
twornie złowieszczo. Co to ja ci m6wiłem 
ostatnio, że co z tobą zrobię? Odpowiadaj, 
:wstrętna żmijo! Odpowiadaj natychmiast! 

Zbliżył się do niej szybkim krokiem i 
brutalnie odrzucił dłonie, zakrywające 
twarz. 

- Odpowiadaj! Czem ci groziłem? 
,......, Powiedziałeś, że połamiesz wszyst-

Przybyli rodzice pobiegli natychmiast po 
doktora. Ale pomimo zabiegów doktora 
dziecko w strasznych boleściach zmarło 
nazajutrz o godz. 8 rano. . 

Tak więc wskutek nieostrożności ro
dziców zamiast myszy otruła się zabójcze
mi pigułkami ich własna córka. 

kie kości w' mojem mizernem ciele. 
- Tak jest w istocie. Lecz tymczasem 

zmieniłem swój zamiar. Nie chcę mieć 
wrzasku tuta; w pobliżu "Niebieskiej La. 
tarni". Obmyśliłem dla ciebie coś lepsze
go, moje dzieciątko. Czy wiesz co to jest 
izba na poddaszu? 

Nie wydała nawet najsłąbszego dźwię
ku. 

- Odpowiadaj, czy wiesz, co to jest i
zba na poddaszu? 

- Tak jest, ojcze. 
- Otóż, najlepszem miejscem dla po-

dłej zdrajczyni jest izba na poddaszu. -
Stamtąd już ona nie będzie mogła uciec. 
Zamknę cię w izbie na poddaszu razem 
ze starym ~orylem, razem z gorylem Kan
ga. On już będzie wiedział, co z tobą zro
bić. Rozumiesz? Tak jest, tak właśnie u
czynię i jeżeli nie wiesz jak się goryle za
chowują, gdy tylko małą d7.iewcozynkę o
bok siebie zauważą, to się dowiesz nieba
wem. Zrozumiałaś? 

- Ach, najukochańszy ojcze - ięknę
ła i śmiertelna trwoga rozlała się po całem 
jej obliczu - ja przecież nic nie uczyniłam 
- kłamała - niczego, absolutnie niczego 
nie zdradziłam. 

- Przeklęta, bezczelna kłamczyni -
podniósł potężną pięść nad jej głową - za 
te twoje kłamstwa jeszcze ci coś dołożę w 
dodatku, jeśli natychmiact nie zamilkniesz 
No, teraz śpiesz się, bie~nij na górę i kładź 
się spać w izbie na poddaszu. 

To, co teraz nastąpiło, było potworne. 
Ona broniła się rozpaczliwie, wydawała 
zduszone, prawie bezdźwięczne okrzyki, 
opierała się całą siłą nóg, gryzła, drapała. 
On ujął ją obiema rękami i szarpiąc okrut
nie pchał ją po schodach ku górze. Gdy 
znalazła się już na samym szczycie, gdy 
ujrzała izbę na poddaszu, którą, jak wie
działa, Kan,!! Foo wynajął jako stajnię dla 

Krateczki sądowe. 

Dja ent i pończoc li .. 
Nowomiejska ulica! 
Trzebaby, zaiste być Reymontem, by 

odmalować ią w całej okazałości. Odzież 
tam mnie chudeuszowi marzyć o laurach 
artystyl Tyle jeno powiem iż Nowomiej
ska ma w sobie bardzo dużo charakteru 
orientalnego: gdyby tylko miast długopo
łych starozakonnych, których na ulicy tej 
spotyka się dość duźo, sprowadzić ara
bów w malowniczych burnusach-miałoby 
Się wrażenie pobytu w dziehlicy handlowej 
gdzieś nad Bosforem czy Nilem, zwłaszcza 
że srogi zgiełk i fetor znacznie potęgują 
egzotyczny nastr6i. 

Spokojny człowiek, szczególnie przy
bysz z obcego miasta, znalazłszy się na 
Nowomiejskiej zupelnie traci głowę. 

Handel - oto jedyny cel i racja ist
nienia łódzkich Nalewek. I on to właśnie 
ma najwięcej cech orientalnych. Nie spo 
s6b przeiść spokojnie po owej ulicy. 
Czarne, chuderlawe, gestykulu jące, krzykli
we typy czepiają się rąk i n6g przechod· 
nia, krzywiąc w obleśnym uśmiechu fizjo' 
gnomie. 

Może pan dobrodziej potrzebuje 
sztuczkę towaru na garnitur? A mote tak 
palto'?... Mote szelki? krawaty? skarpetki 
modne?... Na raty i za got6wkę! 

Propozycjom tym ponętnym towarzy
szy odpowiednia gestykulaCja i zapewnie
nia dono§ne te pan dobrodziei będzie za· 
dowolony, że towar jest nailepszy na 
świecie... Jedynym sposobem uwolnienia 
się od natręt6w jest salwowanie się uciecz· 
ką lub wskoczenie w tramwaj. 

Przed sklepami swemi. z powodu 
stagnacji przeratającą ziejącemi pustką stOa 
ją ich właściciele, zachęcając przechod
niów, do obejrzenia ich skarb6w. Niejed· 

nokrotnie udaje im się zwabić ofiarę. 
Szczeg61ny talent zwabiania klienteli 

miał pan Chaskiel Działowski. Sto iąC 
przed drzwiami interesu dostrzegł jakiegoś 
solidnego kupca, kt6rego niepewne ruchy 
i widoczny brak orientacji wskazywały ił 
jest nie tutejszy. Natychmiast wziął go w 
obroły pan Chaskiel Pan Djament, oby
watel miasta Katowic stał się po chwili 
właścicielem kilku tuzin6w pończoch po 
cenie dość stosunkowo niskiej nabytych, 
Ody jednak raz jeszcze sprawdził ilość i 
jakość nabytego towaru stwierdził z prze· 
rażeniem że po pierwsze pończochy są 
znacznie lichszego gatunku a po drugi6 
brakuie jednej pary. 

W te pędy zawrócił do sklepu współ
wyznawcy i gorzkie .iął mu czynić wyrzu 
ty. Byly one dość donośne natychmiast 
dokoła kł6cących się zawzięcie kupc6w 
zebrał się tłum olbrzymi, łaknący sensacji. 
Soczyste i nader plastyczne epitety, które
mi obdarzali się wzajemnie pp. Djament i 
Działowski wyprowadziły ich ostatecznie 
z r6wnowagi ducha, tak pilnie przez mędr
c6w zakonu zalecanej, i poczęli się bić. 
Zaiste, był to widok gorszący. I przeta 
kres b6jce położyła policja uczestnikom jej 
spisawszy protokuły za zakłócenie spokoju 
publicznego. 

Tak więc nieuczciwość I zachłanność 
pana Działowskiego stała się powodem 
sensacji, przez długi jeszcze czas przez 
mieszkańców NQwomiejskiej ulicy roz
strząsanej. 

W dniu onegdajszym Djament i Dzia
łowski stanęli przed sądem pokoju 3 okrę
gu, kt6ry wydał wyrok uniewinniający 
oskauonych. Sza wicz. 

~ . . . -.-.-.- .. -

Wstępujcie w szeregi Ligi Obrony Powietrznej Państwa 

swego goryla, nie miała już odwagi sta
wiać chociażby najsłabszego oporu. I tyl
ko coś w rodzaju bezwładnego, jęczącego 
pakietu wrzucone zostało rękami Runka 
wgłąb ciemności izby. Słyszała brzęk łań

cuchów, jakgdyby oswabadzanie spętane
go zwierzęcia, potem drzwi zatrzasnęły się 
z hałasem i pozostała sam na sam z prze
rażającym włochatym potworem. 

W nagłym przystępie rozpaczliwej mo
cy rzuciła się ku podwójnie ciężko okrato
wanemu oknu, zaczęła uderzać W kraty 
zacisniętemi piąstkami, krzycząc: 

- Ratunku, ratunku! Ojciec zamknął 
mnie z gorylem. 

W padli detektywi. 
- Gdzie jest Lois? 
- Poszła spać - rzucił drżący Runk, 

poczem starając się opanować, dodał: -
Co, u djabła, was opętało? Wynosić się 
stąd! 

- MUcz, zbrodniarzu! - krzyknął Bat 
ty. - Zamknąłeś ją na ~órze, razem z go
rt-l eJll , bezczeby kłamco. 

- To wszystko jest zwykła bezczel
noŚó. Ja rui! mam żadnego goryla. 

-- Masz goryla! - ryknęli chórem po
plecznicy, w dalszym ciągu absolutnie nie 
wiedząc o co chodzi. 

- Na pohybel z nim! Trzymajcie ~o 
mocno. Nie puszczajcie go - wołał Batty. 
- On zamknął swoją córkę z gorylem, 
parszywy pies. Musimy tam iść razem z 
nim i oswobodzić ją. 

W tej chwili nagle zainterwenjował keI 
ner, dotychczas milczący: 

- Nie mamy wogóle żadnego goryla. 
Już przed rokiem Kang Foo sprzedał go. 
ryla w Londynie. Nie narażajcie się na 
śmieszność, moi panowie. Dzieciakowi nic 
się nie stanie. Stary Runk tylko ukarał ją. 

za krnąbrność. Ona jest jego c6rką i nikt 
mu jego prawa zaprzeczyć nie może. Gdy
by była mojem dzieckiem, to zbiłbym ją 
tak, ze przez tydzień leżałaby w łóżku. 
On . tylko zamknął ją VI izbie na poddaszu, 
żeby ją nastraszyć. Izba jest pusta. 

- To oszukaństwo - krzyczał Betty 
- czy nie słyszycie tych krzyków, kt6re 
rozlegają się wciąż bez przerwy? No, po
słuchajcie tylko ... 

Z góry istotnie dobiegały rozpaczliwe 
odgłosy, coraz słabsze. 

- Już od roku nie mamy żadnego go
ryla. Powiadam wam, z-obaczcie sami, prze 
klęte zbóje. 

Głos mu się załamał. Rzucił jeszcze kil
ka nie zrozumiałych przekleństw, poczem 
chwytając ręką za poręcz schodów, po
wtórzył: 

- No, prędzej na górę, przeklęta ban
do! 

Wszyscy rzucili się na schody. U SlCZy 

tu domu panowała teraz bezwzględna ci
sza. Przed drzwiami zatrzymali się na 
chwilę. Kelner znajdował się wraz z .nimi. 
Otworzył drzwi izby na poddaszu. 

W szyscy stłoczyli się u drzwi i spo
glądali w ciemne wnętrze. Kelner mó
wił: 

- Wychodź-że, dziecko. Twoi przyja< 
ciele szpicle myślą, żeśmy cię zamordo
wali. 

Lecz nie słychać było żadnej odpowie
dzi, nawet iadnego szmeru. Ktoś zawołał. 

- Zapalić zapałkę! 
Zapalone światło wdarło się do wnę

trza. Na kamiennej posadzce nieruchomt. 
leżała Lois. Odzienie jej było porwane, cia 
lo do połowy obnażone. Ręce zaciśntęt~ 
kurczowo. Była martwa. Pozatem izba by .. 
ła naj zupełniej pusta. 

- . x:--......... ." 
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Dzień w (oazi. 

A gdy olciec ~e swym 
synem kłóci się ... 

(n) W domu przy szosie Konstanfy
nowskiej 19, zamieszkuje Mateusz Rataj
czyk wraz ze swym synem 19-1etnim Ze
nonem. 

Pomiędzy ojcem i synem toczyfy się 
dość często klótn;e i bójki, w kt.órych Ze
non wychodził przeważnie "zwycięzcą". 
I w dniu wczorajszym między oicem a 
synem doszło do gwaftownej bójki, w 
czasie kt6rej Zenon chwyciwszy n6ż, po
kaleczył nim twarz ojca. 

Ratajczyk z okrwawiona 'twarza udał 
sie do 6-g-0 komisarjatu P. P., gdz;'e za
meldow.ał o wszystkiem. 

"Na skutek powyższeg-o "obiecujace
go synalka aresztowano i wraz z odpo
wiednim protokółem przesIano do dyspo
~ycji sędziego śledczego. 

Koń kopnął woźnicę. 
(\VI) Zygmunt Jezierski, zam:eszkaly 

przy ulicy ZieJ.onej 23, woźnica składu 
drzewa mieszczącego się przy ulicy Gdań 
ski ej 67, zostal w dniu wczorajszym kop
niętv w brzuch przez konia. 

Przybyły lekarz pogotowIa udzielił 
Jezierskiemu pomocy. DOz.ostawiając go 
na miejscu w stanie osłabionym. 

x---

Głupi tart przyczyną ka
lectwa. 

(n) 18-lelni Władysław Stankiewicz. 
zamieszkały przy ulicy liajsslera 41, bę
dąc w domu przy ulicy Piotrkowskiej 17, 
zostal zepchnięty ze schod6w przez mie
szkankę 'tegoż domu Dorę Langę. 

Stankiewicz padając odniósł złamanie 
lewej nogi. Nieszczę~1iwego przeniesio
no do lecznicy Kasy Chorych. mieszczą
cej się w tymże domu, skąd, po nafoże
niu opatrunku Stankiewicza przewiezio
no do szpitala św. J6zefa. 

Dochodzenie, w celu pociągn':ęcia Lan 
gowej do odpowiedzialności sądlowej prQ
wadzi 5-ty komisariat P. P. 

Ś adami swych ,~waleCznych" prz tików 
Bohater dnia wczorajszego. 

tn) Bohaterem zajścia jest Moszek 
Oemt, stały mieszkaniec polskiego Man
chesteru. a obecn';e szer·egowiec IV Dyonu 
Taborów\' 

Moszek, w którego pobożny ojciec 
wpajał zasady legend,arnych. synów Ju
dei, stal się bardw uczynnym młodzień
cem, stającym w obronie uciśnionych. 

Moszek otrzymał wczoraj przepustkę 
więc ubrany "galowo" wyszedł na mi·a
sto. 

Kiedy zbliżał się ulicą Ceg';elnianą do 
ulicy Kilińskiego, ujrzał zbiegowisko. 

Serce uderzyło mu żywiej (może dzie
je się komu krzywda) przyśp;eszyl kro
ku. Po chwili ujrzał kobietę wyrywają
cą się posterunkowemu. 

Była to handlarka obwarzank6w, kt6-
ra bez pozwlolenia stanę!.a na rogu, sprze-

dając ulubiony przysmak starozakonnych 
"bajgiele". 

Policjant chciał handlarkę Marjim 
Dunkelman odprowadzić do komisarjatu, 
czemu s:ę ta oparta. 

Moszek zbliżyl się właśnie w chwili, 
kiedy handlarka usitQwat.a wyrwać się z 
r~k funkcjonarjusza. 

Na ten widok "zagrała" krew w ży
tach szeregowca; skoczył jak "lew" ku 
posterunkowemu, usiłując odbić trzyma
ną przezeń kobietę, jak r6wnież .: koszyk 
z przysmakami. 

MQszek nr;e podołał jednak zadaniu -
posterunkowy bowiem przy pomQcy prz.e 
chodniów odprow.adzit"uciśnioną" i "o
brońcę" do komisarjatu, gdzie po prze
prowadzonem dochodzp.niu Gemta prze
kazano żand.armerji. 

rup w studni. 
Potworne morderstwo. 

Wieś Osfr6w-NadTybk;, gm. Cyców, 
pow. chełmskiego była przed kilku dnia
mi widownią potwornego morderstwa. 

We wspomnianej wsi zamąeszkiwato 
małżeństwo - Radków, którego pożycie 
nie należało do szczęśliwych. Na tle ro
dzinnem powstawały ciągle nieporozu
mienia i kłótnie, kt6re doprowadziły wre
sZcie do zbrodnł. 

Oto w dniu 27 sierpn;a b. r. malżonko
'wie zaczęli się kłócić już prawie w nocy. 
W pewnym momencie małżonek chwycił 
jakiś twardy przedmiot i zab:t nim na 

miejscu żonę. 
Dokonawszy ohydneg-o mordu, sprav.~ 

ca zabrał trupa .i wrzucił go do studni Ja
na liorchla. zamieszkałego w sąsiedniej 
wsi. poczem wrócił do domu. 

Zbrodnia wyszła wkr6tce na jaw. mor 
dercę aresztowano i osadzono w więzie
niu. 

~Iedifwo w lej sprawie prowadZi po
licja. Wypadek powyższy poruszył do 
glębi ludność całej wsi i okolic, która nie
ma st6w potępienia dla bestjalskiego za
bójcy. 

lauynaia sie lnÓW masowe otrulia grzybami. 
Baczność 'odzianiel 

W Suchorzewie zmarli wskutek spo
zycia grzybów trujących robotnik fol
warczny M. Walczak i jego żona, Iudz:e 
jeszcze młodzi. 

Żona zmarła w parę godzin po obie
dzie, Walczak zaś, odstawiony do szp!ta
la w Pleszewie, zmarł tam wmimo środ
k6w zaradczych, jeszcze w tym samym 
dniu, wśród okropnych cierpień. 

Przy sDorządzan':u potraw z grzybów 

Szofer, jakich mało I 
(w) W dniu wczorajszym do 13-go 

komisarjalu P. P. zglosił się mieszkaniec 
AndTzejowa, pan Józef Wójciszek i za
mełdowal o kradzieży dokonanej przez 
jego szofera niejakieg-o Andrzejewsk~e
go, zamiesz.kałego przy ulicy Napiórkow
skiego 29. 

należy zachować wielKą ostrożność, R"dyż 
jeden trujący grzyb, niepoznany jako ta
ki wśród grzybów jadalnych, może spo~ 
wodować śmierć wszystkioh domowni
k6w.. 

Zbierać należy tylko gatunki grzyb6w 
doskonale znane jako jadalne, a ! te spo
żywać w stanie dobrze przegotowanym 
wzgt przesmażonym. 

---'x·_--

Andrz·ejewski, wykorzystując zaufa
nie swego pracodawcy, przywłaszczył 
sobie powierzone mu różne części samo
chodowe, wartości kilkuset złotych oraz 
50 złotych, zrezygnował z z.ajmowanej 
posady'; nie mówiąc nic nikomu, odjechał 
do Łodzi. 

Policja, po przeprowadzonem docho
dzeniu, zajęła się bliżej osobą szofera. 

Mr.5 

Marcina przeJe:tdia limu
zyna. 

(r) Na Zielonym Rynku wpadł pod 
kola przejeżdżającego samochodu Marc';n 
Szadkowski, zami·eszkały przy ulicy 0-
krzei nr. 4. 

Szofera aula, Jana Drewniaka, miesz
kańca Zg-icrza, zatrzymano i pociągnię~o ' 
do odpowiedzialnośc~ sądowej. ____ .ł"'_ ... 

Chciał zdyskontował! 
weksle znajdujące się w kie

szeni przechodnia. 
(n) Do 7-go komis.arjatu P. P. sprowa 

dzono onegdaj Ieka Ajzenberga, zamiesz- ' 
kalego przy ulicy Zg;erskiej 28, ujętego 
na gorącym uczynku kieszonkowej kra
dzieży. 

Pechowy Icek zapuścił "rączkę" d(l 
kieszeni przechodzącego ulicą Zie1on::\ 
Szmula Lengego i skradł weksli na sum~ 
370 złotych. 

Podczas przeprowadzania' rewiz.j·; we· 
ksle znaleziono i oddano właścicielowi. 

A izenben!a osadzono w areszcie. 
-1-ł-

Pod całunem nocy. 
(x) Onegdaj wieczorem Stefan Chę

cińskl, zamieszkały przy ulicy Kalisk;ej 
19. przechodząc ulicą zoslal napadnięty i 
pok!uły nożami przez trzech nieznanych 
mu osobnik6w. 

Nieliczn'; przechodnie, wid'ząc leżące
go, pokrw.awionego mężczyznę, zawe
zwali pogotowie. 

Powiadomiony o powy1;sze'm 14-·ty 
komisarjat P. P. wszczął dochodzeni.e. 

---(0)---

. UPARTEJ. Z wierszykiem Pani ma
my kłopot nielada. Ani rusz nie chce 
wejść w ramy naszego dziennika Skrócić 
~o zn6w nie można z powodu rozwlekło
§ci myśli w jaką obfituje cały ten pł6d. 
A zatem co wypada nam ciynić'ł Odpo , 
wiedź na powy~sze pytanie pozostawiamy 
Pani. 

CIEKA WEMU. Pyta się pan dlacze- \ 
go wciąż pada deszcz? Nie wiemy. Niech 
się Pan w tej sprawie zwr6ci do Pana ' 
Boga. my tego wytłumaczyć jeszcze nie 
potrafimy. ----........ , ~. 
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Daczego? 
- To najdziwniejsza kobieta, którą 

kiedykolwiek spotkałam, Etelrydo - rze
kła Jady Anningford, gdy obie znalazły się 
na uboczu. Jest coś w niej niezwykle wzru 
szającego i pociągającego. Nie wierzę, by 
w niej był choćby cień czegoś złego. Jej 
oczy robią wrażenie chmur burzowych. -
Słyszałam, że jej pierwszy mąż był po
tworem. Nie pamiętam już kto mi to m6-
wił, ale zdaje mi się, .ze był to ktoś z na
szej paryskiej ambasady. 

- Niewiele o niej wiemy - rzekła E
telryda - ale ciotka Jane prosiła nas, a
byśmy polegali na sądzie Tristrama.
Wiesz przecie.z, że jest on niezmiernie dum 
ny. A prócz tego jest jej wuj Markrute ta
kim sympatycznym ~owiekiem. Ale słu
chaj Anno ... 

Etelryda urwała zakłopotana. 
- No, cóż takiego? Tristram jest w 

niej śmiertelnie zakochany? - zapytała 
lady Anningford. 

- Tak - odparła Etelryda - ale An
no ... czy ci się naprawdę zdaje, że Tristram 
wygląda na człowieka szczęśliwego? -
Mam wrażenie, że jego twarz była taka 
przcra~ająco smutna, zwłaszcza w chwi
lach, gdy milczał. 

o - "Wrona" przyjechał tym samym po
·cią~ieI}l, co oni - odpowiedziała przyja
ciółka. Zapytam g~_po obiedzie, jakie od
niósł wrażenie. "Wrona" zawsze sie rlo
skonale orjentuje. 

- Jestem pewna, że ona na każdego 
mężczyznę silnie oddziaływa. Spodziewam 
się, że lord Elterton nie zacznie się do niej 
zalecać i nie wzbudzi zazdrości Tristrama. 
Żałuję prawie, że go zaprosiłam. A potem 
Laura ... było nieładnie z jej strony, że przy 
jechała. Anno, musisz mi obiecać, że gdy
by Laura stała się złośliwą, pomożesz mi 
uchronić Zarę przed jej atakami. A teraz 
już najwyższy czas, abyśmy się poszły 
przebrać. 

• • • 
Tństram dość wcześnie przygotował 

się do obiadu, ale zwlekał z zapukaniem 
do drzwi swej żony. Wkońcu postanowił 
czekać, aż go ona sama zawiadomi o tem, 
.ze jest gotową, jeżeli zaś tego nie uczyni, 
pośle Higginsa, aby się dowiedział o tem 
od jej pokojówki. 

Mimo wszystko był z niej dumny. \~i
dział, że pokonała swoją naturę i nawet 
nie chciał wierzyć swoim oczom, obser
wując, z jakiem ożywieniem i wdziękiem 
rozmawiała z jego krewnymi i znajomymi. 
Wszyscy jego przyjaciele byli nią zachwy
ceni, a najbardziej - może nawet za dużo, 
przystojny Artur Elterton! 

Ale wkońcu jego zachwyt ustąpił zno
wu chłodnym rozważaniom. W ostatecz
ności wszystko kończyło się na tem, że 
stał pod jej drzwiami i nawet nie miał 
śmiałości, aby zapukać do jej drzwi. 

Żałował już teraz, że podczas zajścia 
w nocy poślubnej postawił jej ultimatum, 
które jego duma kazała mu dotrzymać. -
Nie mógł teraz czynić żadnych prób zbli
żenia się do niej, na to mu nie pozwalała 
jego słowność - ona zaś x drugiej strony 

• 

nie okazywała również chęci przełamania 
lodów, jakie się między nimi nagromadzi
ły. Gdyby nie fakt, że jego uczucie tu wcho 
dziło w grę, byłby Tristram znalazł setki 
sposobów, aby kobietę, którą sobie upa
trzył, zmusić do uległości. Ale teraz cho
dziło o zbyt poważną stawkę, aby korzy
stać ze sposobów melodramatu. 

Zara zaś po drugiej stronie drzwi czu
ła się prawie szczęśliwą. Było to pierwszy 
raz w jej życiu, że ubierała się na zebranie 
towarzyskie bez niesmaku. Jej wiecznie 
napięte nerwy odpoczęły przez chwilę. -
Ci nowi krewni byli w istocie, anietylko 
powierzchownie, przychylnie usposobieni 
dla niej. Jedyną osobą, przed którą odczu
wała pewien lęk i odrazę, była Laura 
Highford; w ciągu kilku minut rozmowy, 
zdołała Zarze naopowiadać swym sztucz
nie słodkim głosem szereg rzeczy, których 
celu Zara narazie nie rozumiała, ale przy
puszczała, że dążą do wywołania w niej 
niepokoju. 

Uczta miała się rozpocząć dopiero o 
godzinie wpół do dziewiątej. Zara nie mo
gła z początku zmusić się do rozpoczęcia 
swej toalety; gdy jednak spojrzała na ze
garek i spostrzegła, że już bardzo późno, 
żywo zabrała się do uczesania swych wło
sów. Skończyło się to dzięki umiejętnej 
pomocy pokojówki prędzej, aniżeli przy
puszczała. Posłała potem Henrietłę, aby 
zapukała do drzwi Tristrama od strony ko 
rytarza, mimo, że od jej pokoju prowadzi
ły do jego także drzwi... Tristram miał wła 
śnie zamiar wysłać do niej Higginsa, gdy 
przyszła Henrietta. Mimowoli uśmiechnął 
się, uprzytomniając sobie komizm svtua-

cji: 'służba jako łącznik między młodem 
mał.zeństwem, znajdującem się się w sąsia 
dujących ze sobą pokojach. Podczas gdy 
sam powinien był być u niej, pomagać na
kładać jej klejnoty, bawić się jej wspania
łemi włosami, całować jej wspaniałe ra
miona, gdy służąca nie widziała, zapinać 
jej suknię ... służąca zawiadamiała go, że 
lady Tankred jest gotowa. 

Cała historja była niesamowitą farsą, 
którą jednak trzeba strawićj później rzuci 
się w wir polityki i zajmie się gospodar
stwem rolnem na Wrayth. Przeboleje całą 
sprawę z czasem i nikt się nie dowie O je .. 
go straszliwej pomyłce życiowej. 

DWUDZIESTY TRZECI ROZDZIAŁ. 

Po obiedzie otworzyła lady Laura High 
ford swe jadowite serce przed Zarą. Przy
jechała z kilkoma paniami i starała się 
wszystkich uj~ć swą nie zwykłą uprzejmo
ścią. Manewrowała tak, że usiadła przy 
Zane, albowiem: pani mąż i ja jesteśmy 
takimi starymi przyjaciółmi". A jak się cie 
szyła, że Tristram może znowu zamiesz
kać na Wraythl Kochana lady Tankred, 
jego matka, taka z tego uradowana - szep 
tała ze słod1rą miną. 

Zara przyjmowała z chłodną grzeczno
ścią jej wynurzenia. Jaka to przewrotna 
kobieta, myślała mimowoli. Spotykała wie 
le kobiet tego typu w Monte Carlo, gdzie 
w sali gry przyłapywano je nieraz na za
bieraniu wygranych szczęśliwszym współ .. 
zawodnikom. 

ci. c. Do 
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Uporczywe pogłoski o fuzjach i likwidacjach .niektó
rych drużyn sportowych. 

Po pięcioletniej swej egzystencji, obec 
Ily Zarząd Warsz.awskiego Okr. Piłki No
~nej, po usilnych staraniach doprowadził 
do tego, że przedłożony przezeń stattrl 
",ostał nareszc~e przez władze państwo
we zatwierdzony. 

Wog6le daje' się z.auważyć, że szalo
ny rozmach i energja, z jaką obecny Za
rząd W.Z.O.P.N.-u przystąpił do wypet
nienia przyjętych na siebie obowiązków. 
nie slabnie, a praca ich wydawać już za
czyna plony w postaci wygradzania 
wszelkich grzeszków, pozostawionych im 
w spuściźnie. • 

Jednym z najbardziej racjonalnycb po-
3unięć Zarządu bylo. bezsprzecznie, \"y
rlanie odezwy, nawolującej wszelkie .,d:r.i
kle drużyny" do wstąp';enia do Zwi'łzku 
w charakterze czł'Onków czynny.ch, i do 
klubów stoEcy, by te, odrzuciwszy precz 
.,mistrzowskie" ambicje, udaty się na pod
bój prowincji, by pozyskać ją dra sportu 
polskiego, a więc: podziel;ć się z nimi 
swem wyrobieniem, nauczyć ich grać i 
pracować. jednem słowem, stać się ich 
nauczycielami sportu. 

Odezwa ta nie przes7.ła be? e~ha i dz':ś 
już i,lość członków W. Z, P. Nożnej stale 
się zwiększa, a ruch sportowy bardziej 
się rozwija i konsoliduje. Dalsza praca 
i pos'tawienie ~portu na należytym poz;o

'mie zależeć będzie od 7,.g'odnej współpta-
cy kl\lbów, które wys ! łki i starania Zwi ąz 

ku powinny poprzeć w tern przekonaniu, 
że pracują dla dobra sp'Ortu polskiego. 

A nasz Ł. Z. O. P. N. co zdz'; ałał w tej 
dziedzinie? Absolutnie nie interesując 
się i nic n!·e zdziaławszy w sprawie je
dnania soh:e nowych członków patrzy o
bojętnie na masową likwidację drużyn C
kla~owych. Wpr.o'W'admne rozgry:wki Q 

puftiar dla klasy B i C przynilosły wręcz 
odmioony skutek. 

Ożywiły one conrawda martwy se
zon piłkarskl tych klas, lecz kluby musia
ły za to zapłacić zbyt duży haracz. Za
wody te rzadko k;edy przynosiły tak po
żądany zysk, kończąc się po większej czę 
sci deficytem. To też wieksza i1.OŚĆ klu
bów zrezy~noW'ała z możliWlOści zdoby
cia ouhl3ru i wyc.mała się z rozgrywek. 

Pomyślny okres rozwoju Związku u
płynął z końcem 1923 r'Oku, a od tej pory 
ilość członków L.Z.O.P.N.-u stale maleJe 
przez likwidację kluhów k1asy C, jak.o 
najmniej zasobnych firranoo'WO. 

Dzisiaj już krąż a pogtoski .o zwolnie
niu drużyny orzez S. G. Szturm, .o możli
wej likwidacii K. S. Conoo,rdfl, .o omwdl9-
rtoolObn.em złączeniu się ldubów Siły i I"" 
T. S. O.. Sprawa staje się zbyt paląca, 
LZ.O.P.N. winien się nią energicznie ' za
jąć, zmniejszyć ciężary, nałożone na klu
by do możliwego minimum '; podać klu
bom zach\vianym zbawczą rękę. 

-:-:-:-:-

Union organizuje sekcję bokserską. 
Głównym organizatorem Erwin Stibe, 

mistrz w podnoszeniu ciężarów i boksie. 
(S) Jak się dowiaduje nasz współpra

cownik, przy Unionie powsta je sekc.ja bo
kserska, której zorganh.()waniem zajmuje 
s:ę popularny w sferach spor towych, -

,mistrz w pod.noszeniu ciężarów: boksie, 
p. Erwin Stibe. 

Osoba organizatora p. Stibep;o jak I 
zapał, z jakim zabrał się Union do pracy. 
dają rękojm:ę, iż sekcia ta spełni swe za
danie. Jest ona tembardziej obecnie po· 
lrzebna, gdyż jedyny w ł'Jodzi· klub 00-

kserski Ł. K. 8., nie wykazuje z powodu 
nal'O żonej mu jednorocznej dyskwalifika
cjj, żadnej żywotności. 

Dążen i e Unionu d'O jak najwiekszej 
'I},szechstronności powinno się spotkać z 
uznaniem S,P<JTtowców. Klub ten posiada 
już obok sekcji kolarskiej nadzwyczaj ru
chliwa. sekcję lekkoatletyczną i piłkar
ską.. Obecnie organiZ!lje SIę b'Okserska. 

W pracy tej winien się spotkać z jak
najw;ększem poparciem. 

Zawody o mistrzostwo Polski w walce 
zapaśniczej i podnoszeniu ciężarów. 

W dniach 6, 7 i 8 września, Polskie 
Towarzystwo Atletyczne urządza zawlQ
dy wszech\olskie o mistrzostWlo Rzeczy
pospolitej w podnoszeniu ciężarów ti w 
walce zapaśniczej grecko-rzymskiej. 

W zawodach obowiązywać będzie re
gulamin, stosowany na ostatn,iej VIII 0-
limpjadzie. 

Wszystkie prawie t'owarzyslwa ·i klu
by atlelyczne nadeslały już zgłoszenia i 
J)Odały lisły zawodników. 

Pewną trudność sprawiają towarzy
stwa g6rno-śląskie, które upraw:ają poli
~kę separatYStyczną i nie chcą proddać 

' się zmerzchniclwu organizacji centralnej 
, iW Warszawie. Jest jednak nadzieja, że 

po wyjaśnieniu pewl1ych punktów spor
nyoh, dojdz1e do porozumienia także z or
gan i zacją górnośląską. 

Równocześnie odbył się zjazd delega
tów stowarzyszeń atletycznych, celem 
przeprowadzenia wyborów do zarządu 
Związku Atletycznego RzeczypospoJ.:Łej i 
uchwalenia statutu tegoż związku. 

Towarzystwa dotąd nie zawiadomione 
o zjeździe, proszone są tą drogą o skomu
nikowanie się z prezesem Polskiego To
warzystwa Atletycznego, p. Pyt1asińskim 
pod adresem: Warszawa, O;epla 13 

.... 

Kogo ujrumy W nie~liel~ nH tOfIe wyitlgowym 1 
W Helenowie. 

"Smietanka" kolarska w gOŚCinie u Unionu. 
Jak już don'Osiliśmy w poniedziałko

wym numerze naszego pisma, odbędą się 
'VI' nadchodzącą niedzi elę, na torze w He
lenowie, wielkie międzynar'Odowe zaWlO-
dy kolarsk!e. ' 

Organ';zacją tych zawodów zajmuje 
się' ruch.liwy zarząd Uni.onu. 

Same zawody zapowiadają się pod 
względem sportowym wprost niebywale. 
Będą one bezwzględnie najpoważniejszą 
tego rodzaju imprezą na gruncie lódzkim, 
a może nawet! krajowym, w ostatnich la
tad. 

Dz';ęki staraniom prezesa Thielego -
reprezentującego sport polski na zjeździe 
związków kolarskich, z okazji odbyWają
ce~w się mistrzostwa świata w Amster
damie, udało się zarządowi Unionu zape
"''nić soble uczestnictwo w wyścigach 
najlepszych amatorskich k'O'larzy świata. 

Kolarze zagraniczni przyję-Ii nadzwy
czaj przychylnie zaproszenie Unionu, wy 
rażając natychmiast gotowość przyjazdu 
d.o Łodzi. . 

W szyscy jeźdźcy, kfórych ujrzymy w 
niedzielę w Iielel1'owle są dobrze znani 
na pow,a żn:ejszych torach , europejskich. 
Pod wzgledem klasy zaś stanowią oni 
zupełnie równe siły, lak, że we wszyst
kich b!cg-ach będziemy mieli nadzwyczaj 
c;ekawe, a 00 gł.ówna , emocjonujące wal
ki. 

Najpoważniejszym zav.ll()dnikiem jest 
w i e l o 1 e t n i mistrz Holandii - Van 
Dych, najgroźn i ejszy rywal obecnego mi
strza świata, swego ziomka, Meyera. 

Drug-;m z rzędu o niepoślednich wa
l'Orach kolarzem jest mistrz Danii Jensen, 
który przed dwoma tygodniami w Am
sterdamie, w odby tym tam, w czasie mi
strzos'tw świata , międzynarodowm han
dicapie pobił w przedbiegach 'i między-

biegach, wszystkich swY'Ch znakomitych 
przeciwników, wysuwając się również w 
finale na czolo, biją·c przy tern przec':wni· 
ków tej klasy, jak mistrza Eg1ptu, Szwaj
carji i warszawianina Szymczaka, który 
zajął najbardziej zaszczytne dla Polsk; 
miejsce. 

Znakomity Duńczyk Petersen zdoby~ 
dopiero przed n;edawnym czasem mi· 
strzostwo Kopenhagi. 

Krensen zdobył w roku bieżącym mi
strzostwo Amsterdamu, a wiadomem jes' 
powszechnie, że kolarstwo amatorskie 
stoi w Holandji na najwyższym poziomie, 

Obok Meyera (m;strza świata) i Van 
Dycha jest Krensen najlepszym kolarzem 
swego kraju. 

.Mistrz Węgier Uheretzky brat też u
dział w mistrzostwie świata; natrafiw
szy w przedbiegu na późniejszego mistrza 
Meyera, przybywa on jako d-ru.gi. R6w
nież w pozostatych biegach odegrał on 
p:erwszorzędną rolę. _ 

Mistrzowie Czechosłowacji, Broż i 
Pragi Cervinka należą do grupy najlep- ' 
szych kolarzy. Sympatyczni ci jefdźcy 
są zawsze mile widziani na torach kolar
skich, a pubBczność sportowa darzy icb' 
specjalnemi względami. 

Z jeźdźców p.olskich PTzeciw:Stawić się 
, mają tej "śmietance" kolarskiej: mist'r~ 
Polski - Jan Łazarski, którego udział tt:e 
jest jeszcze zup ełnie pewny i jego kolegoa' 
klubowy z "Cracovji" - Stef, wyrabiają..
cy się z dniem każdym. Kolarz len roku
je obecnie najlepsze nadzieje ze 'W'Szysf
kich p.olskich zawodnr;ków. 

Dalsze szczegófy z powodu braku 
miejsca, podamy w następnych nume
rach. 

-'(1)-
(Sylf.) 

Turniej water - polo o mistrzostwo Polski. 
Dnia 11, 12 i 13-go września odbędzie 

si ę w Krakow;e trzydniowy turniej gry 
w pol<J w odne o mistrzostwo Polski. 

Udział bierze osiem drużyn: Ju'trzen
ka, Cracovja, AZS. - Kraków. Makabi
Kraków, Hakoah - Bielsko, EKS - Ka
towice. AZS - Warszawa. 

Zawody rozgrywać się będą syste
mem puharowym. 

Cztery najsilniejsze drużyny: Jutrzen
k a . EKS, tlakoah ,; CrakQvia, zostaną roz
dziel'one w ćwierćf:nałach, przeciwnicy 
zaś ich będą wylosowani bezpośrednio 

przed zawodami. 
Również w drodze losowan~a tifwo· 

rzone będą pary pótfinał;st6w. Drużyny 
wyeliminowane w pierwszej rundzie, roz 
grywać będą nagrodę "pocieszenia", lak, 
że każdy z uczestników grać będzie przy
najmniej dwa razy. 

Organizację zawodów powierzył P.Z. 
P. AZS-ow: krakowskiemu. 

Zwydęzc" oprócz punktów do klasy
fikacji ogólnej puharu M. S. W'Ojsk., otrzy 
ma pamiątkowy puharek i żetony. 

-x-

Motocyklowe mistrzostwo Rzplitej~ 
Ukonstytuo\\"any przed niedawnym 

czasem w Poznaniu Związek Motocyklo
wy, zrzeszający wszystkie kluby i sekcje 
motocyklowe na terenie Rzeczypospol!
tej, polecil sekcji motocyklowej ródz.kiego 
"Unio nu" z,organizowanie w m;esiącu 
wrześniu zawod6w o mistrzostwo Pol
ski. 

Zawody te mają się odbyć na szosie 
Krzywie - Blonie - Krzywie, to jest na 
przestrzeni dwustu kilometrów. 

Term:n zawodów nie zostal jeszcze u
stalony, odbędą się one prawdopodobnie 
w dniach 12 lub 19 (soboJa) września, n,a-

zajutTz zaś, to jest w niedzielę, odbędą 
się w Iielenowie zawody torowe, dla po
krycia kosztów, związanych z urządze
niem mistrzostwa. 

W za,vodach wezmą udział motocy
klr:.ści ze wszystkich zakątków kraju, 3 
szczególnie gremjalnie zapowiedział~ 
swój udzial kluby z Górnego Sląska i Po· 
znania. Nie zabraknie też zapewne i re
kordzisty polskiego, warszawianr;na
Choińskiego. 

Przygotowania do zawodów, o któ
rych dalsze szczegóły podamy w n,ajblił
szym czasie, są w pełnym loku. 
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Mamkko ~o~taW[i wełny na rynek włlkieoui[lY HaD[ll~ki. 
Marokko należy zaliczyć do kra

jów' dostarczających surową wełnę na 
rynki przemysłu wł6lriennićzego. Ho· 
dowla owiec wzmogła się w Marokko 
w ostatnim czasie dość powatnie. a 
ponieważ na mIejscu niema wcale fa· 
bryk. kt6reby mogły przerabiać su
rowce, całkowity zbl6r wełny w.ysył~ny 
bywa do Europy. Eksport wełny od
bywa sIę gł6wnle przez Mogador, ea
sablanca i Rabat. 

Rozrótnlają trzy gatunki wełny 
marokańskiej: Aboudia, Urdlghia I 
Beldla. 

Aboudia jest produktem nIeodtłu
szczonym, szaro - niebieskiej barwy o 
delikatnym, jednakowej długośćl włosiu. 
Wełna ta jest miękką l jedwabistą 
I po przemyciu jest śni etno białą, 
czego niemotna powiedzieć o Innych 
gatunka-ch wełny marokańskie}. Ga
tunek Aboudla, produkowany bywa w 
północnej czc;ść( kraju. 

Urdighla różni sIę od.poprzednlego 
gatunku cokolwiek jaśnlejsz~m odcie
niem, oraz krótszem i mniej r6wnem 
włosiem. Pozatem nie ustępuje weł
nie Aboudla 'II miękkości 1 jedwabi
stości, jednakte naogół Bczy się do 
gorszych gatunków marokańskiej wełny. 
Spotyka się ją przeważnie na południu 
kraju. 

Beldla. Gatunek ten różni się 
lnaczn[e od poprzednich. Długość 
w16sla I mIękkość jest bardzo nIeje
dnolita - pozatem włos jest stosun
kowo dość szorstki. Przeważna część 
tego gatunku wełny. pozostaje w kraju 
l bywa u1ywaną do fabrykacji dy
wanów. 

Najwyżej 2/8 rocznego zbioru by
wa eksportowane z kraju. 

Podług ostatniej statystykI wyw6z 
welny nieodtłuszczonej z Marokko wy
niósł w roku 1925 - El 002 tonny, przed-o 
stawIających wartość 21988762 fran
ki. Dominująca cz~':ć tej Hości wy-

Wnława ~Dimu~owa 
w Poznaniu. 

Z okazji obchodu 50-lecia istnienia To
warzystwa techników gorzelniczych na 
Ks. Poznańskie i Pomorze, komitet jubileu 
BZOWy w Poznaniu w porozumieniu z miej
~kim urzędem Targu poznańskiego, orga
nizuje wystawę spirytusową, która odbę
dzie się w Poznaniu na terenach targo
wych w czasie od 13 do 27 września 1925 
roku. Zadaniem tej wystawy jest propa
ganda dla zużycia spirytusu na cele tech
niczne i przemysłowe. Jest to pierwsza te
go rodzaju wystawa w Polsce. 

Nie leży w interesie narodu, by budżet 
państwa zależny był od ilości wypitej wód 
ki. W Niemczech inaczej pojmowano cele 
gorzelnictwa. W roku 1922/23 z ogólne; 
produkcji 109 mil jonów hl. zużyto jako tru 
nek 26.3 %, a na cele techniczne 42 f gdy 
w Polsce w tym samym roku z ogólnej li
czby 77 miljonów poszło na konsumcję 77 
procent, a na denaturat zaledwie 7.1 .
T en stosunek należy koniecznie zmienić. 
Służyć temu będzie przedewszystkiem do
bra propaganda. 

Poznańska wystawa spirytusowa dzie
lić się będzie na następujące działy: 

Naukowy, aparaty, urządzenia, mater
;ały i wytwory przemysłu gorzelniczego 
oraz wogóle spirytusowego; zastosowanie 
spirytusu do celów: przemysłowych i far
maceutycznych, higjenicznych i leczni
lczyc~napędowych, dla ogrzewania, goto
i~ania, oświetlenia i innych. 

...---10)---

wiezioną została do Francji. Przemytej 
wełny wywieziono we wspomnianym 
roku, również przeważnie do Francji 
881 tonna, wartości około 5000 000 
franków. 

Za rok 1924 dokładnej statystyki 
jeszcze nie mamy. Należy jednaK przy
puszczać, fż ogólna produkcja wzrosła 
cdnajmniej o 50 proceńt. --... _---

Piotrków wypr~edz~ ŁÓ'dź~ 

Budo_wa h'a· ·i a'fg_O 
Kanalizacja, windy i oświetlenie elektryczne. 

Roboty ziemne przy budowie hali tar
gowej na T omiczyznie zostały w ponie
działek rozpoczęte. W pierwszym rzędzie 
założony zostanie kanał w projektowanej 
nowej ulicy, który równocześnie służyć 
będzie do odprowadzania wody z funda
mentów podczas budowy, a po wykończe
niu hali włączony zostanie do miejskiej sie 
ci kanalizacyjnej. 

Równocześnie prowadzone będą robo
ty ziemne, przyczem wywiezione zostanie 
z wykopów pod suteryny około 8.000 me
trów kubicznych ziemi. 

W związku z powyższem możemy po
dać kilka szczegółów o projekcie samej 
hali targowej. 

Budynek przedstawia'ć się będzie jako 
gmach murowany parterowy, na sutery
nach. Długość budynku 70 metrów, szero
kość 37 mtr. Dach nad główną halą wznie
siony zostanie jako konstrukcja żelazna z 

POlski handel 
Obroty zagraniczne Polski w handlu 

farbami . barwnikami j lakierami pozosta. 
wały w roku 1924 pod znakiem znacznej 
przewagi importu nad eksportem. Wsze· 
regu dostawc6w dla polskiego przemysłu 
pierwsze miejsce zajmowały Niemcy, sku
piające w swoich rękach około 60 proc. 
og6lnego przywozu do Polski. Następne 
miejsca zajmują Austria, Franrja i Czecho· 
słowacja. Og6łem sprowadziliśmy w tym 
roku rozmaitych farb, barwnik6w i lakie
r6w pochodzenia zar6wno organicznego, 

gómemi i bocznemi oknami żelaznemi (0-
berlichty), kryty eternitem, częściowo bla
chą, ocynkowany. Podłogi oraz ściany wy
łożone będą płytkami kamionkowemi. 

Hala parterowa posiadać ·będzie skle
py wewnętrzne i zewnętrzne. Zewnętrzne · 
w ilości 40 i wewnętrzne w ilości 173. 

Chłodnia posiadać · będzie 126 klatek, 
wykonanych z drutu ocynkowanego dla 
przechowywania produktów. 

.Prócz tego w gmachu hali mieś.cić się 
będzie biuro administracji, restauracja (w 
podziemiu) dla osób zatrudnionych w hali, 
pokój dla policji, dwa pokoje dla nadzoru 
sanitarnego, dwa mieszkania dla dwóch 
dozorców. Gmach hali targowej zaopa
trzony będzie w wodociąg, kanalizację, 
windy i oświetlerue elektryczne. 

Wysokość hali od terenu do szczytu 
dachu 15 metrów. Całość przedstawiać bę 
dzie imponujący widok. 

arwnikowy. 
jak i nieorganicznego 65.858 tonn warto
ści 8 010,01 O zł. co stanowi 0,6 proc. 
og61nego przywozu do Polski. Wywie· 
ziono natomiast w tym samym okresie 
czasu 39.748 q towaru tej sam-ej kategorji 
wartości 4. 70~,000 zł., co stanowi 0.4 proc. 
ogólnego wywozu z Polski. - Wartość wy
wozu w procentach przywozu wyraia się 
w cyfrze 59:5. Do odbiorc6w naszych 
w pierwszym rzędzie należy wyliczyć, 
Niemcy, Łotwę, Rumunję. 

-x- I , 

Wustaml UrZI~zeń mieiski(~ na JarDa[~ W~[~o~nl[~. 
W wystawie urządzeń miejskich, 

organfzowan€j we Lwowie w ramach 
tegorocznych Targów Wschodnich za
powiedział swój udział cały szereg 
mIast polskich z Warszawą, Łodzią, 

oznaniem, Krakowem I Lwowem na 
czele. Poniewaz zgłoszone na wystawę 
eksponaty wobec szcze:nego już ob
sadzenia wszystkich pawilonów na placu 

Z roz 

Targów Wschodnich przez rozmaite 
grUDy wystawców, pomieszczenia zna' 
leźć nie mogły, okazała się potrzeba 
zbudowania na ten cel speCjalnego pa
wilonu o 700 metrach kwadr. powIerz
chni. Praca nad postawieniem tego 
pawilonu postępuje w przyśpieszonem 
tempie. 

o a. 
Statystyka obywateli b-:dących na utrzymaniu skarbu 

Warto poznać trochę cyfr, wskazują· 
cycb, ile os6b w Polsce jest na utrzyma 
niu skarbu pań s twa. 

1. Marny w Polsce 73,501) nauczy
cieli szk6ł powszechnych, średnich, zawo· 
dowych, wyzszych zakład6w naukowych 
i seminarj6w. 

2. Sądownictwo zatrudnia przeszło 
]8.000 osób wtem 4366 sędzi6w, proku
rator~w i aplikant6w. 

3. W administracji państwowej pra
cuje około 30.000 urzędnis6w. 

4. Policja ma 42.000 ludzi. 
(I. Na przestrzeni 50.000 klm. Iinji 

pooztowych pełni służbę 80 000 urzędni. 
k6w poczty, telegrafu i telefon6w. 

6. Więziennictwo posiada około 6 
tysięcy ludzi, tyleż mniej więceJ os6b pra
cuje w r6~nych monopolach państwowych. 

7. Nj~szych funkcjonarjuszy, pracu
jących w różnych urzędach, mamy prze
szło 30.000 Razem mamy stałych urzęd. 
nik6w i funkcjonariuszy 402,600 os6b. 

Jeśli ludność Polski przyjmiemy na 
28 miljon6w -- wypadnie na 56 obywate· 
li l urzędnik. Ale nie na tem koniec 
jeszcze. Ponadto państwo musi utrzymy · 
wać emeryt6w, wdowy i sieroty po urzęd· 
nikach 41.177 os6b w grupie cywilnej i 
19.237 w grupie wojskowej. Inwalid6w 
wojennych pobierających rentę mamy 
267.000. 

Wobec tego wzrasta liczba osób u
trzymywanych przez skarb o 800.090 wte
dy stosunek do ludności kraju zmienia się 
jak 1:39. 

Wszystko są to cyfry mniej więcej 
ustalone. 

Należy jednak dodać do tego jeszcze 
przeszło 100000 bezrobotnych w Polsce 
korzystających z r6żnych zasiłk6w przy
znawanych przez państwo. 

Z powyższych danych wynika, te 
państwo ma o kim myśleć. 

-(1)-

GIEŁDA. 
Nl)tQwama złotego zagranIcą. 

Za 100 złotych: Londyn 27, Nowy Jor' 
18.25, Praga 5~3, Berlin 74.52 - 75.22, wy 
płaty na Warszawę 73~86 - 74.24, Gdańsk: 
92.16 - 92.37, 'Wypłaty na Warszawę 9t.64i 
- 91.86, Wiedeń czeki 124,25, banknoty 
123.50, Zurych 90. ' . 

Londyn. Zamknięcie · .giełdy. - Nowy 
Jork 4.85 1(4, . Frańcia 103.35, Holandja; 
12:04 5(8, Belgja 108.20, Włochy 123.31,' 
Niemcy 20.38, Szwajcaria 25.11, Hiszpanja 
33.91, Portugalja 2.46, Dan;a 19.93, Szwe
cja 18.09, Norwegja 23.75, Helsingfors ' 
192.87, Warszawa 27, Austrja 34.40. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 103.35, Nc 
wy Jork 21.295, Belgja 93.45, Hiszpanjl. 
305.50, Włochy 84.90, Szwajcarja 4f1.75. 
Holandja 858, Norwegja 436.50, Szwecja 
571.50, Praga 63.30, Rumunja 10.56, Wie~ 
deń 3.00. 

Nowy Jork. Giełda pieniężna. Londyn 
za 1 f. szt. 4.85 1/16, tendencja zmienna., 
Za 100 jednostek monetarnych: Paryż: 
4.68 i p6ł, Bruksela 4.48, Rzym 3.95 i pół, 
Madryt 14.31, Bem 19.33, Amsterdam' 
40.27 i pół, Sztokholm 26.80, Oslo 20.44,: 
Kopenha~a 24.62, Praga 2.96 1(4, Berlin· 
23.80, Wiedeń i Budapeszt 0.0014, Biało-' 
~ród 1.79.00, Ateny 1.49, Buenos Aires 40,: 
Rio d~ Janeiro 13.12, Londyn weksle 60-! 
d~iowe 4.80 15(16, Londyn weksle na oka-: 
ziciela 4.84 11/16, Montreal 4.85. 

Gdańsk. Zamknięcie. 100 marek Rze
szy 123.695 - 124.005, 100 złotych 91.19-
92.37, czek na Londyn 25.21 i pół, telegra
ficzna wypłata na Londyn 25.19, na Berlin 
123.470 - 123.760, na Warszawę 91.64 -; 
91.86, na Zurych 100.27 - 100.53, 100 do
larów amerykańskich 520.35 - 521.65. ' 

Z~rych. Notowania końcowe. Pary~ 
24.50, Londyn 25.12, Nowy Jork 5:17.8,' 
Belgja 23.30, Hiszpanja 74, Holandja 208.2~ 
Berlin 1.23, Wiedeń 72.85, Sztokholm 
138.75, Oslo 105.50, Kopenhaga 126, Sof Ja 
3.75, Praga 15.30, Warszawa 90, Budapeszt 
0.72.6, Białogród 9.22 i pół, Ateny 7.62. 
Konstantynopol 2.97, Bukareszt 2.60, Hel. 
singfors 13, Buenos Aires 206.50, Tenden
cja niepewna. 

Kopenhaga. Czeki Londyn 19.87, No~\ 
Jork 4.10 3/4, Hamburg 97.45, Paryz 19.45, 
Antwerpja 18.5, Zurych 79.20, Amsterdam 
165.35, Sztokholm 110.05, Oslo 83.90, Hel
singfors 10.34, Praga 12.17, Rzym 15.40 
Warszawa 0.57.90. 

Sztokholm. Czeki Londyn 18.095, BCI. 
lin 0.88.80, Paryż 17.6, Bruksela 16.9t 
Szwajcaria 72.20, Amsterdam 150.25, Ko.. 
penhaga 91.5, Oslo 76.75, Waszyngton 3.73 
Helsingfors 9.41, Praga 11.10 Rzym 14.80. 

Amsterdam. Londyn 12.04 3/4, BerliJ ' 
0.59.08 i pół, Paryż 11.66, Szwajcarja 
47.97.5, Wiedeń 0.35, Kopenhaga 60.80, 
Sztokholm 66.55, Oslo 51.05, Nowy Jork 
248 3/4, Bruksela 11.15, Madryt 35.50, Pra ' 
ga 7.37.5, Helsingfors 625, Budapeszt 0.35. ' 

OIEl.DA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork, 2. 9. Bawełna. Dowóz dó 

portów Atlantyku i Golfu 29.000, we
wnątr kraju 23.000, na kontynent 7.000, lo
co 22.60, październik 22.33 - 35, grudzień 
22.11 .....;.. 12, marzec 22.36, kwiecień 22.51 
- 51, maj 22.69, - 70, lipiec 22.52 - 5~ 
wrzesień 22.13 - 13. 

Nowy Orlean, 2. 9. Bawełna. Loco 21.7~ 
styczeń 22.01, marzec 22.23, maj 22.32. 
październik 21.73, grudzień 21.93. 

Brema, 2. 9. Bawełna. 25.38. 

~e~iut te~oro[ln~i ie~ieni 
przedstawia się wprost opła

kanie. 
Nadzieje, że wrzesIeń przyniesie 

zmianę w dziedzinie atmosferycznej, 
okazały się, jak dotąd, złudnemI. De· 
blut tegorocznej jesieni prezentuje się 
wprost opłakanie. Deszcz leje nie
ustannIe, wyrz(\dzając w polach nie, 
małe szkody l op6źnlając prace na 
roli. Donoszą o nowych wylewach, 
W wielu okolicach kartofle przepadły 
zupełnie, a jeżeli ten stan rzeczy potr · 
wa dlużej, to katastrofa przybierze 
jeszcze wi~ksze rozmiary. 

. ... _ -....1 

/ 
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Dol{qd pójdziem9 wleczorema 
TEATR MIEJSKI. 

przed nowym sezonem teatralnym. 
W uprzejmie użyczonym przez Zarząd gmachu 

Rady MI~lskiej. rozpoczęto od poniedzlalku pełne 
pr6by sceniczne z pierwszych sztuk sezonu zimo
wego. Przedstawienie Inauguracyjne arcydzieła 

szeks.pirowSlkiego "Sen nocy letniej" reżyseruje p. 
K:JIlstanty Tatarkiewicz. W rolach głównych bio
ta udział: Iza Kozłowska. Alfred Szymański. ~tan! 
sław Ryszkowski. Jerzy Woskow5'ki. Stefanja Jar 
hwska. 

Drugą sztukę. Stefana teromskiego "Uciekła 
mi przepióreczka". reżyseruje p. Władysław Ry
s7kowski (w roli ty'tuJowej JadwIga Grylewska), 
wreszcie "NleboSiką komed,ję" Krasitiskiego opra
cowuje Jan Kochanowicz. Oprawa dekoracyjna 
ł kostJurnowa do "Snu nocy let.niej" będzie dzie
łem Karola Prycza, "Nie.boskiej" Wincentego Dra
bika, "Przepióreczki" B. Kudewicza. 

TEATR POPULARNY. 
Ce~elniana 16. 

Dziś, o godz. 9 wlecz. rDzbrzmiewać będzie 
widownia Teatru serdecznym śmiechem na arcy
wesołej grotesce w 3-ch aktach "tyWY posąg" 
(Niobe) w doskonałem wykonaniU ll. BrandtóWtlly 
I Bieleckiego w głównych rolach. 

Dodać należy. że niskie ceny biletów od 1.50 
do 50 gr. dają możność każdemu uśmiać się serde
cZlD.ie. Kasa otwarta od 12 do 3 I od 5 do 10 wie
czorem. Teatr czynny bez względu na pogodę. 
Zamlm.ięcie sezonu letniego nastąpi w poniedzia
łek. ' dnia 7 września. komedją .. Pan llodprefekt 
to ;al" ' 

Wyttawa 

malarstw. 

rzetby 

i graliki. 
Czytelnia 

i audycje 

rad'bfonicZDe 

P ark im 

Sienkie

wicza). 

Otwarła 

od godz. 

10 rano 

do 23 w. 

CZYTEł.NT' TOW. PR1YJACIÓL rRANCJI (PIotr 

kowska 103) otwarta codzIennIe od godz. ~ 
(to 8 wlecz. z wYfnłklem ~wląt , platk6w. 

MUZftlM MIEJSKIe <Piotrkowska 9I). Działy: 
etnograf1czno-hlstoryc7"~ ł przyrodn':-zy. 

t!>twarte 'lOdzIennIe od 10 do J4 I 16 do 19. 
POtSKA y, M. C • ..l. <P1~ ł ' " ,<h ~r)) CzytelnIa 

pt~m , blbHoteb otwarTa codziennIe 00 4 - ~ f. 
w!ecz&r. 

TOW A RZVSTWO .. WIEDZA", ul. PIotrkowska 
Nr. J03. CzytelnIa pIsm dostępna dla wSZyst. 

kIch od godz. 5 do 8 codziennIe. 

-:-!-:-:-
"'-""~7" - "Zwiastun śmierci". 
Początek o godz. 5.30 ostatnIo godz, 9.30. 

.. Dom r. udowy 11- .. Szczęście przez mi
łość i łzy" 

Początek o godz. 7-eJ ostałni o godz, 9-eJ 

.. ' ""a" - "Arab". 
Początek o godz. 5.30 ostaŁni o g.odz. 9.30. 

MleJsfrł Klnematof!raf Ośwlatowv -
"Głos sumienia II. 

Począteik, o godz. S-ej ostatni ° godz, 9-e1. 

.. 1'7 n,,,,,..' "Strzał." 

Początek o godz. 5-ej p, p. ostatni o g, lO-e). 

,,"""'on" - "Dwie sieroty" 
Początek o godz. 4-ej osłatni ° godz. lO-ej 

"Reduta" "Kobieta bez znaczenia". 
Początek o godz. 6-ej ostatni o gooz. IO-ei. 

Resursa - "Krwawe dzieje" 
PocząŁek ° godz. 7-ej ostaŁnl o godz. 9-ej. 

SpM(f_~,..h'~ Pr:J('ownU<ów p~ .; .... wl'w·'r'· 

"Żona, której nie zna własny mąż" 
Początek o godz. 5.30 ostatni ° godz. 9-ei 

-z--

~-------------------------------~~------Popierajcie przemysł ~ krajowy! 

IV. rok wydawnictwa 

Technika 
włókiennicza 

JAN I 

Zagadnienia 
gospodarcze 

t.6Dt, EWAnGIELICKA 1. 

Dalsze szczegóły zawo
dów Polska-FindlandJa. 

Wedlug do-nies,ień gazet zagranicz
nych, wynik powyższych zawodów m;ę
dzypaństwowy.ch odpowiadał stosunko
wi sil, obydwie drużyny byty sobie rów
ne. 

Gorl,;tz mial trudne zadan.je i obroon 
nieraz ciężkie sYtuacje. Wyr6wnująe' 
dla Polski bramkę UZyskał Sta1iński z rJ 
tu wolnego. 

Cator (Haiti) skoczył 
w dal 771 cm. 

Mecz byt nadzwyczaj interesujący. _ 
Polska drużyna była w dobrej formie i. 
nie znać na niej było zmęczenia daleką 
podróżą. 

Parrż, 31 sierpnia. - Znany skoczek' 
paryskI eator (rodem z Hait!), który n{re.' 
dawno skoczył na zawodach w Metz 749 
cm. osiągnął ostatnią odległość 771 <:m. 

Rozkład jazdy. 
t.6d:.f-Kaliska. Z Warszawy 

OdchodzIl' 
• PoznłKlia 
• Ostrowa 
• Koluszek 
• Tarnobrzega 

Do tełZ!1a (Poznania' 1.59 
• Warszawy 3.23 
• Warszawy 5.33 
• Warszawy (połpłeszny) 6.55 
• Ostrowa (Poznania) 7.40 

• Koluszek 7.50 Do Koluszek 
• Tarnobrzegu (przez Skarty,ko) 8.25. Warszawy (pośpieszny) 
• Poznania 12.44 • Koluszek 
• Warazawy . 13.30 • Koluszek 
• 'XI' arszawy 13.52 • Koluszek 
• Lwowa (przez Tarnobrzeg) 15.00 .. Koluszek 
• Sieradza (miejscowy) 16.50 _ Koluszek 
• Warszawy 18.40 • Skarżyska 

Odc:hodzap 

• Ostrowa 19.40 • Koluszek 
• towicza - Gda6sk. 20.10 "Koluszek 

= 

!2.32 
13.40 
18.30 
18.55 
20.« 

• Krakowa 20.30 W święta i niedziele do Koluszek 

.' !.~ 
7.25 
9.20 

13.20 
14.30 
16.~ 

19,QO 
19.30 
20.00 
23.00 
10.00 

Poznania 23,06 przad południem. 
• Paryża (po'pieszny) 23.57 Prz;ychodz'll 

Przychodz,1 Z Koluszek 4.45 
l Warszawy 1.44 " Koluszek 7.30 
• Poznania 3.08 .. Koluszek 8.25 
• Poznania 5.18 .. Koluszek 10.20 
• Krakowa ' 6.40 • Tomaszowa 13.30 
• Paryża 6.45 • Koluszek 15.56 
• O~trowa 9.tO .. Warszawy 17.()(ł 
• Gcłal'lska 9.45 • Warszawy (po!pieszny) 21.1' 
• Lwowa (przez Skartysko) 10.12 " Koluszek 22.25 
• Warszawy 10.22 W dni świ~teczne z Koluszek 22.50 

UWAGA. Błlety wcz.'.!eJ .. aby~ mol .. s w B.P.P • .,ORBIS" AIldrzeJs 5, NowomłeJ.ka 20 

Piecyki i Kuchenki 
przenośne. kaflowo
~zamotowe. Bracia 
Koźmińscy. Głbwna 
Nr. 51. 

p,rzvjmuję uczni na 
,1 mieszkanie. Przy 
zwoite 'utrzymanie " 
i opieka zapewnio
na. Szeligowska. ul. 
Sosnowa 3. m. 20. 
I p. wejście z bra
my nr. 1. 3634 

Mło~e małień~fwo 
poszukuję l-go pokoju z kuch
nią zaraz lub od l-go paździer
nika r. b. Komunikacja tramwa
jowa 'konieczna. Oferty z poda
niem przybliżonych warunków 
kierować do adm. "Kur. Łódz." 

pod "L. R." 

~ l Y fi' ~~ ~AM~[H~DóW 
wprawia napoc ekaniu 

F abryka luster 

J. W E R M I " S K I 
tylko NAWROT 32. 

w 

Do akt. N 954/25 r 
Ogłoszenie 

Komorni.k przy 
Sądzie Okrę~owym 
w Łodzi. STEFAN 
ZAJKOWSKI. zam. 
w Łodzi przy ulicy 
Trau~utta Nr. 10. na 
zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza. że 
w dniu 7 września 
r. b. od god7iny 10 
rano w Łodzi przy 
ul. Andrzeja Nr. 28 
odbędzie się sprze
daż przez publiczną 
licytację ruchomoś
ci składających się 
z urządzenia skle
powego i towar6w 
kolonjalnych należą 
cr.ch do masy upa
d ości fi r m y .. J. 
Daszkiewicz". osza
cowanych na sumę 
zł. 7.068 i groszy 30. 
Ł6dź. dn. 3/9. 25 r. 
Komornik 

ZAJKOWSKI. 

Dr. med. 

BitlftD! 
Chol'o/jy sk6r. 
ne, wenerJczc 

n. i moczo
płciowe Lecz.
nie sztucznem 
.łońcem gór •• 

kiem. 
DZIElN A " lO :) , 

telef. 28.98. 
PUJJmuje od s..9lI~ 

lod 3-8. 

Dr. l. OOBROWOLSRl 

powrócił. 
Choroby g'aJ'dła\ 
Doaa, uazuI 
War I za w a ulica 

Swf,tukrzyska lit 6. 

OWIE 
POLECA ZNANEJ DOBROCI---------------

DLA COALEl:OWE i a tykuly kosmetyczne 

Czyłajc· e ,.Kurjer Łódzki"! 

. fI Łodzi miesięcznie zŁ 3.50 
Dla robotnik6w • • 2.70 
Na prowincji • .. 5.00 
~agranłcll. - .. 7.00 

·,.łódzk. Ecbo Wiecl." I "Kurtar tódzki" łącznia Ił. 7.s0 

CeHa prenumeraty: 

Odnoszenie do domu 30 ~. - Wydawnictwo: .,Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd • .Tan Stypułkowskl. , 

. 
\ , 

Przed tekstem ł w tek§cJe 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . 25 .. .. • • 4 • 
Nekrologi 25 .. • .. • • 4 -Komunikaty • • 25 • .. .. .. • • 4 .. 
Zwyczalne • . . 6 lO • • .. · .. tO • 
Drobne 10 IZr .• poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurjer ł..ódzkilt 

ul Zawadzka Nr. 1. 

O~t~szenia zamieisc\)we o 50 prbC. arOh" 
Zagraniczne o 100 proc:ent drożeJ • ( 

Za terminoW"f druk ogłosze6. komunikatów ona! 
ecłminisłracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesł~ne bez oznaczenia honorarium uwa· 
tane Sil za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno tttytych jak ł odrzuconych redak
cła nie zwrllca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
,WładY..~a". \1laio; iW. 


